
Oplata pocztową imztzoua rjczahcm.

KRAKÓW
K o r  V KraKów, Poniedziałek 18 Listopada 1935 r. Nr. 320

Uchwały Rady Ministrów
W czoraj odbyło  się pod przew o­

dnictw em  p. p re m je ra  K nściałkow - 
sk iego  p o se d z e n ie  R ady  M inistrów .
Ma posiedzeniu  tem  rozpatrzono  
w niesiony  przez  p. m in is tra  S karbu  
p ro je k t p re lim in a rza  bndżetow ego 
n a  rok  1936 37, k tó ry  opracow any  
zosta ł w  w yn iku  p rzeprow adzo­
n y ch  w osta tn ich  dniach konferen- 
c y j  z poszczególnym i m in istram i.

Po nchw alen in  p re lim in a rza  b u ­
dżetow ego, k tó ry  został całkow icie 
zrów now ażony, R ada M inistrów  
p rz y ję ła  cz te ry  now e p ro je k ty  de- , i. , '  i
k re tó w , zw in zan jch  z a k c ją  b u d że . t r a k tO \v y c n .  
tow ą i gospodarczą.

C a #y świat pracy poniesie ofiary

Ile płaiif p f s :o  w n y  pryw.
wskutek podw yżki podatku dochodowego

Jak się okazu je  ostatecznie, 
m ylnie tw ierdzono, że obniż­
ka plac dotknie ty lko  p racow ­
ników państw ow ych i samo­
rządow ych — etatow ych i kon

| O kazu je  się, że opracow ano

także p ro je k t potrąceń na | wysokości poborów  m iesięcz-
rów now agę budżetu p ań s tw a | nych.
z płac pracow ników  p ry w a t-1 P ro je k t opracow ało Mini- 
nych. Ta k a leg o rja  obciążona sterstw o Skarbu, a zatw ierdził 
będzie przez podniesienie po- go Komitet. Ekonom iczny Ra- 
da tku  dochodowego. Zwyżka Id y  M inistrów, 
je s t różna — w zależności od | O bciążenie dotkn ie  od do-

Abisyńczycy ruszyli do ataku
C zarni wałczy z  nadłudzkiem  bohaterstwem

N a froncie  północnym  zarów no 
w edług ln ło iraacy  j ang ielsk ich  ja k  
i francusk ich  należy oczekiw ać dal 
szych pow ażnych siaro. B itwa, któ 
r a  toc/.yla się pod Azbi, trw a ła  p ra  
w ie 24 godziny. B tarcie to  naieżalo  
do  n a jim rd z ie j zaciCKiych od roz­
poczęciu dzia łań  w ojennych . Świad 
e /y  ono, iż A bisyńczycy postanow i­
li  p rzystąp ić  do dzia łań  zaczepnych, 
w y zy sk u jąc  w szystk ie  ko rzystne  
dJa siebie o k az je  

W edług, źródeł angielsk ich , w bi 
lw ie  po s tro n ie  ab isy ń sk ie j brulo 
udział od 300 tło lodO żo ln .e izy . 
Z naczne s tra ty  po s tro n ie  w łoskiej 
są  spow odow ane p rzedew szystk ietu  
ądziutem  w s ta rc iu  w ojow ników  da 
n ak ilsk ich , pó łdzik ich  m ieszkańców  
p u sty u i w służb ie  w łosk iej, k tórzy  
n ie  zd a ją  sobie sp raw y  z działaniu  
w spółczesnej brom , szarżow ali n ie ­
p rz y ja c ie la  z  w zniesionem i do góry 
zakrzyw ionein i szablam i, zaścieła-

i'ą e  ziem ię zab itym i i ran n y m i od 
ul a lusy iisk ich  karab inów  m aszy­

now ych.
Ol i cerom  w łoskim  z trudnośc ią  

u d a ło  się sk łonie półdzik ich  w ojow ­

ników  do rozsypan ia  się w ty r a l je r  
kę i rozpoczęcia ru ch u  o k rąża jące ­
go, k tó ry  zm usił A nisyńczyków  do 
w ycofania się, k iedy zapadła noc.

W edług w iadom ości ze źródeł fran  
cuskich, oddziałom  abisyiisk im  w 
oitw ie pod A zbi dow odzie tnial ras 
iśnssa. Włosi s trac ili 4 oficerów , w 
e j liczbie jednego  pu łkow nika  ora, 

20 uskarysów . 30 żo łn ierzy  wio

skich je s t  rannych . A tak ab isyńsk i 
nastąp ił w chw ili, gdy w ojska w ło­
skie p rzechodziły  p rzez  w ąski w ą­
wóz w pobliżii A /lii. A bisyńczycy 
zaatakow ali W łochów ogniem  k a ra ­
binów  m aszynow ych, ustaw ionych 
nu zboczach wąwozu.

P ozyc ja  ab isyńska  b y ła  bardzo 
rudna do zdobycia.

W edług w iadom ości ze źródeł

francusk ich , 10  sam olotów  włoskich 
b ra ło  udział w dw ugodzinnym  ata  
ku lo tn iczym  na skoncen trow ane od 
działy ab isy ń sk ie  pod Antalo. Zbom 
bardow auo A ntalo, R u ja , Afgol i 
Cdiiorgis. P rzypuszcza ln ie  by ły  to 
w ojska rasa bey tim a i ra sa  Kassy. 
Rzucono bom by 30-kligorainow e 
oraz. bom by zapala jące , k tó re  wy w o 
łuly pożar lasu.

Wyniki ayborfo? angielskich
LONDYN (PAT). Z w y ją t­

kiem 2ó niew iadom ych dotych 
czas m andatów , rezu lta ty  w y­
borów  są ju ż  p raw ie  w szyst­
k ie znane. Kząd narodow y za­
pew nionych ma dotychczas 
414 m andatów , opozycja zdo­
b y ła  17? m andatów . Stan po­
szczególnych stronnictw  przed

staw ia się naraz ie  n astęp u ją ­
co:

Stronnictw o rządow e: kon­
serw atyści 373 m andaty , n a ­
rodowi liberałow ie 30 mand., 
narodow i labourzyści 8 mand., 
niezależni kandydaci narodo­
wi !* m andaty .

S tronnictw a opozycyjne: la-

Zbrodnicze zamachy polityczne
stały s i ę  piagy IFrancji

PARYŻ, (PAT). Tarcia połi I porady lek arsk ie j wszedł do 
tyczne m iędzy lew icą a o rga-1gab inetu  dr. D upecher jak iś
n izacjam i praw icow em i w y ­
raża ją  się ostatnio w o rgan i­
zow aniu zamachów na pruwin 
ej i. O fiarą  takiego zamachu 
padł m er miejscowości Sens 
dr. D upecher, znany dzia­
łacz organizacji „Croix de 
F eu“ („k rzyża  Ognistego").

Pod pretekstem  zasięgnięcia

nieznany osobnik i po rozbi­
ciu lam py zran ił lekurza dwu 
k ro tn ie  sztyletem , krzycząc, 
Iż  te raz  m iasto Sens me bę­
dzie m iało m era. należącego 
do „C roix  de Keu“.

Dr. D upecher zdoial je d ­
nak zmusić napastn ika do u- 
cieczki, s trze la jąc  z rew olw e­

ru. P o lic ja  prow adzi docho­
dzenie celem w ykrycia  spraw  
cy zamachu.

Należy zauważyć, iż przed 
k ilku  m iesiącam i d r. Pupe- 
clier padł ju ż  raz  ofiarą  napa 
du, k tórego  tła  nie udało się 
policji dokładnie ustalić, mi­
mo, iż m er m iasta Sens p rzy ­
pisyw ał go pobudkom  politycz 
nym .

Przed kongresem g ó r n ic z y m
W yznaczony na dzień 24 b. 

m. kongres pracow ników  u- 
m ysłow ych będzie miai wiel­
kie znaczenie, gdyż wypowie 
się wobec zniżek płac i sensa­
cyjnego projekfu likw idacji 
ubezpieczeń społecznych.

Tymczasem poszczególne or­
ganizacje pracownicze odby­
w ają narady wstępne.

Rozpoczęta ak c ja  przez W arsz. 
R adę O kręgow ą Linji L. Z. P. U, 
przeciw ko pogorszeniu i tak  trag icz 
nej sy tuac ji św iata pracy przez pod 
w yższenle podatku dochodowego, po 
stępu je  w dalszym  ciągu z n iesłab­
nącą energją.

W bieżącym  tygodniu  odbyły  się 
zebrania pozostałych Związków, jak  
Zrzeszenie Pracow ników  Banku Gos 
pudarstw a K rajow ego, Związku Han 
d  łowców i Pracow ników  Państw ow e­
go Banku Rolnego. Na w szystkich 
tych  zebran iach  n iaw niło  sic jednolite

stanow isko w stosunku do p rzy ję te ­
go sposobu pokryw ania deficy tu  bu­
dżetowego przez obciążanie pracow ­
ników um ysłow ych i fizycznych no­
wenn podatkam i bez uw zględnienia 
możności p ła tn iczych  szerokich mus 
pracow niczych. W dyskusjach  prze­
bijała troska o u trzym an ie  rów no­
wagi budżetow ej Państw a i jak o  śród 
ki w ym ieniano cały szereg źródeł 
w idocznych, n iety lko  po stronie 
przychodow ej, ale również i rozcho­
dow ej budżetu. Na w szystkich ze­
bran iach  w ysuw ano hasło rozw iąza­
nia karleli, jak u  jednostek szkodli­
w ych i w strzym ujących  rozwój gos 
podarczy K raju .

Zrzeszenie związków p ra ­
cowników miejskich R. P. wy 
sunęło pogląd, że na kongres 
pracow ników  um ysłowych win 
ni być zaproszeni w charakte 
rze gości przedstaw iciele wszy­
stkich robotniczych centrali

zawodowych, jed- 
robotników miej-

związków 
noczących 
skich.

W poniedziałek, 18 b. m., w 
Zrzeszeniu związków pracow ­
ników m iejskich odbędzie się 
konferencja m iędzyzwiązkowa 
centrali zw iązków zawodo­
wych urzędników  i robotni­
ków miejskich.

Na konferencji tej omówio­
na będzie spraw a dalszego po 
stępow ania w stosunku do pro 
jektów  t. z. ustaw  „w yw łasz­
czających" dotyczących sto­
sunków pracłowniczych na te ­
renie sam orządu. Istnieje przy 
tem koncepcja, aby każaa z 
tych centrali zwołała do W ar­
szawy swoj ogólnokrajow y 
z jazd na jed en  i ten  sam dzień.

bourzyści 151 m andatów , n ie­
zależna LaLour P a rty  4, opo­
zycyjni liberałow ie 19, kom u­
niści 1 m andat.

Zyski i s tra ty  poszczegól­
nymi stronnictw  p rzedstaw ia­
j ą  się, ja k  następu je : konser­
watyści stracili 71 m andatów , 
narodow i liberałow ie stracili 
5, narodow i labourzyści slra- 
r ;li b, n iezależni kandydaci 
narodow i stracili 1, opozycyj- 
uu Laliotir P arty  zdobyła y2 
m andaty , uiezaieżnu L abour 
Party  zdobyła 1 m and., libera­
łowie stracili 11, kom uniści 
zdobyli 1, a m ianow icie ro- 
ootuiczy okręg  szkocki Eiie 
zachodni, w k tó rym  przeszedł 
znany przyw ódca kom unistów  
-jallaclier. Jest to  pierw szy 
.ioinunista, ja k i wchodzi do 
zby Gm in od lat 10.

łu  — naw et bardzo nisk ie p ła ­
ce, bo od 125 zł. m iesięcznie, 
dotąd wolne od podatku  do­
chodowego.

T ablica tych po trąceń  przed  
staw ia się, ja k  poniżej:
od — do od 1.X1J zwyżka
!25 -  133,33 i »/• 1 •/*
135,33 — 141,66 1.2 „ 1,2 .141,66 — 150 1.4* 1.4.
150 — 138,53 1,6 „ 1,6 .
158,33 — 166,6? 1.8* 1,8 .
166,67 — 175 2.0* 2,0 .
175 — 183.33 2,2* 2,2.
183,53 — 191,6? 2,4 „ 2,4*
191,6? — 200 2,6 „ 2,6 .
200 — 208,35 2,8 * 2,8*
208,33 — 216,66 3,0* 1,0 .
2i6,66 — 223 3 ’-G- *9 1.1.225 — 235,53 3,4* 1.2 .
2̂ 3,33 — 241,66 3,6 „ 1.3.
241,66 -  250 3,8* 1.4.
250 — 256,53 4 0* 1,5*
258,33 — 266,66 4,2 „ 1,6*
266,66 — 28j,33 4,4 „ 1,7*
2Sj ,33 — 300 4.6* 1,8*
300 — 315,66 4,8 „ 1,4.316,66 — 333,33 5,0* 1,5.
353,55 — 550 5,2* l,b*
350 — 366,b6 5,4 ń 1.7.5bó.66 — 400 5,6* 1,8 .400 — 433.33 5,8* 1,9 .
453,33 — 466,66 6,0* 2,0 *
466,06 — 500 6,2* 2,2 .
500 — 535,53 6,4* 2 °
53j ,53 — 560,66 6,6 * u .
566,66 — bńO 6,8 * 1,4.
600 — 633.33 7,0* 1.5.
655 53 — 666.66 ?,2 * 1,6 .
666.66 — 733.35 7,8 „ 1,8 .
735.33 — 800 8.2* 2,1*
800 — 866.66 8,6* 2,3*
866.66 — 935.35 9,2 1,6 .
935.55 — 1000 9,8* 1,9*
1000 — 1.083.33 10,6 * 2,3*
1.083.35 — 1.166.66 11,4* 2,7*
1.166.66 — 1.250 (O o**-ł— l| 3,1*
1250 — 1333,33 13,0* 3,5*
1353.53 — 1416,66 13,6* 3,8*
1416,66 — 1500 14,2* 4,2*
1500 — 1585,33 14,8* 4,4*
1583,33 — lob6,t6 15,4 „ 4,7.
1666,66 — 1853,35 16,0* 5,0.
1835,33 — 2000 16,6* 5,3*
2000 — 2166,66 17,2 „ 4,6*

100 OSÓB 7ACHOROWAŁO PO
S P O z iU U  M IĘSA KOŃSKIEGO 
N a dw óch przedm ieściach  p a ry ­

skich  w ydarzy ły  się w y padk i m a­
sowego za tru c ia  m ięsem  ku liskiem. 
Po spożyciu tego m ięsa zachorow a­
ło zgórą 100 osób, z k tó ry ch  je d n a  
zm arła.

Kombatanci francuscy w Warszawie
W czoraj o godz. 17.35 p rzy ­

była do W arszawy na zapro­
szenie prezesa Federacji P. Z. 
O. O. min. gen. dr. R. Górec­
kiego delegacja kom batantów  
francuskich.

O rkiestra  przyw itała  kom ba­
tantów francuskich „M arsy- 
ijanką". Następnie goście prze­

szli przed frontem  kom panji i 
delegacyj. Krótkie powitalne 
przem ówienie wygłosił p. Uh- 
ma, na k tóre odpowiedział p. 
Desbons. Po krótkiem  cercie w 
salonach reprezentacyjnych, 
kom batanci francuscy pojecha­
li do przygotow anych a p a rta ­
mentów w hotelu Europejskim .

Straszna katastrofa w górach
p o d c z a s  b u d o w y  k o le jk i  l in o w e j

W czoraj około godz. 18-ej 
11-tu robotników, zatrudnio­
nych przy budowie kolejki li­
nowej pod Kasprowym  Wier­
chem, wsiadło do wózka robo­
czego, ciągnącego m aterja ły  na 
linie z M yślenickich Turni na 
Kasprowy, aby udać się tą  dro 
gą cło stacji pośredniej w M y­
ślenickich Turniach.

Wpobliżu M yślenickich Tur- 
nt, gdy wózek przesuw ał się

nad terenem na wysokości oko­
ło 12 mtr., wózek z powodu 
przew ażenia w jedną stronę 
wywrócił się, a wszyscy robot 
nicy w ypadli. Jeden z robotni­
ków został zabity na miejscu, 
a pozostałych 10-ciu odniosło 
różne obrażenia.

Rannych przewieziono do 
szpitala. W ładze policyjne pro 
w adzą dochodzenie.



RAD JO  CI CKTDIT
ODBIORNIKI | g L b  9 9  1 b I I  I  pAKodująceł « «  .
DO NABYCIA W POWAŻNIEJSZYCH kADJCSKhADNIGACH S l*

Ula p o t i i y c x n y m  wćtMnokreząu śtgą o d n la

Niepewne si l sy fuisynji
wiechy m ó w  zyskać w nowym układzie stosunków

fł n j i r . i  —

S  r z e m i o s ł  a
M H n a a n o B H M i i
W YRGP W A FLI WYMAGA KARTY 

RZEMIEŚLNICZEJ
W spóln ie  2 Jz ia lem  ap ro w lzacy j- 

nym  Kom. Rz.jdu, czynna  joat ko­
m is ja  W stracy jn a  cechu c u k ie rn i­
ków. K om isja  ta  s tw ierdz iła , iż w 
n itk tó ry c li sk lep ik ach , za jm u jący ch  
sią w porze le tn ie j sp rzedażą  wody 
sodow ej i lodów , oLecoi^ w porze 
zimowfcj rozpoczęto  p ro d u k c ję  w afli 
z K rem em  na m iejscu .

K om isja  zakom unikow ała , iż w a ­
fle  ta k ie  w y ra b ia n e  są p rzez  iak ie - 
g j i  A k erm an a , C h ło d n a  64, klitera 
I o inego , Leszno 13, p rzez  G iovanni 
G eraccie , PI. B ankow y 1 , p rzez  G eor 
ga K arantenisa, N alew ki 7. W yrób  
w afli na leży  do k a te g o r ji rzem iosł 
I w yn«.gu kon ieczn ie  k a rty  rzemień! 
n icze j.

RZEŹNI CY PRZECIW MpJSU 
OD ZWIERZĄT PODEJRZANYCH.

C ech w ę d lin ia rry  v m. stoł. W a r­
szaw ie zw rócił się do w ładz p»ń- 
stw ow yc i sam orządow ych  z p rośbą 
o niepow ięK Szanie liczby t. zw. ta ­
n ich  ja te k , w  ktO rych sp rzed aw an e  
je s t  mię^n po d d aw an e  s te ry liz ac ji , 
pochodzące  oa  zw ie rzą t p o d c j.z a -  
njC L lu b  ch o ry ch , zd a tn e  je d n a k  
d<\ u ż y tk u  po s te ry liz a c ji  w  u rz ą ­
dzen iach  rzeźn ianych .

ja tk i  tak io  po w sta ły  w bezpońred- 
m em  Sąsiedztw ie z zak ładam i rzeź­
n iczo -w vo lin iarsk iem i. P ow sta ła  te ­
go rodza ju  sy tu ac ja , że p r  ,ed tan ie- 
mi j j tk a m i,  unoga ludność tw orzy  ko 
łe jk k  * a n ,jją c  dostęp  do p ryw at- 
n y cn  sk lepów . Z rw a g i ua  o g ran i­
czen ie  ilości lu ięsa sp rzedaw anego  
p rzez  u n ią  ja tk ę  je d n e j  osobie, zna 
laz ło  się w ie le  pom ysłow ych  osób, 
k tó re  w y sy ła ją  członków  sw ych  ro­
dzin , Lądź zna jom ych  i w y k u p u ją  
m ięso, h a n d lu ją c  n iem  później

C ech  w ęd lin ia rzv  prosi p rze to  
w ładze  o w e jrzen ie  w  tę sp raw ę.

SUPOa tlLUOWY. #itinc oe- M-llt Eygn,. odgidulc U 
— t t i w  w .  wya>Czeeólnl» 

ł l ł t c  » « I  IT  t y c t i  O k i -  
• j o e l  k u p o n u  o ta c i i i a i a t t  t t .  
• — t y l k o  Z  z t .  P ł y e h o - t r t f o l a z  

S n i l e r  •  S t k o t n l k  a k i c i l i  d u -  
[fk tz r , r f J B M c I  ł orttinsczenie. 
W a r t z s w a , Ż S ra w la  « T  m . 2.

W  „atelier** film ow em  koń* 
czpnó zd jęcia  do w ielkiego fil 
mu d r a m a t  ua pur,yui* .

G łów ny bohater film u, zna 
kom ity  am ant film ow y Bigo* 
sini, czerw ony ze złości, k łó ­
cił się zaw zięcie zv  spoconym  
rez  ,te re m .

Cnodziło  o osta tn ią  scenę 
film u. W od ług scenarjusza
bohater film u, k tó ry  odbit 
swą ukochaną bandytom , ucie 
k a  z nią przez p u s ty n ię  i iDr- 
ty k a  Iwa. W obronie ukocha­
n e j rzuca się na lwa, otacza 
straszliw ą w alkę i g in ie  t r a ­
giczną śm ierć 'ą .

W ówczas ukochana rzuca 
się na jego  zw łoki, oblew a je  
łzam i, obsypu je  pocałunkam i 
i krzyczy*

— Ludw iku! D la  m nie u- 
m arłeś! D la mnie, jedyny!

W szystko ju ż  do te j sceny

fuzygotow ano. Podłogą w ate 
ier w ysypano piasniem , z 
czterech kaw iarn i w ypożyczo 

no 16 palm  i pustvn ia  ju ż  by- 
'a  gotow a.

Lw a sprow adzono z cyrku . 
Był to s ta ry , g łuchy, ślepy  na 
jed n o  oko lew, L ó ry  no ca­
łych dniach spał i pochrapy­
wał poczciwie.

Była w ięc pustyn ia  i hv ł 
lew , ale co z tego, k iedy boba 
te r  filmu, Bigosini, w ‘aden 
sposób nie chciał podejść do 
lwa.

— Nie będę g ra ł te j sceny! 
— krzyczało  „bożyszcze ko- 
b ie i“ Bigosiai. — Jes'em  zbyt 
w ielk im  ak torem , żebym  się 
bi! z tak im  bydlakiem !

— Panie Bigosini! — p e r ­
sw adow ali reżyser i trzech  je 
go pom ocników. — W edług 
scenarju sza  pan musi um rzeć.

— 1 o mogę um rzeć w  inny 
sposób. W padnę do rzeki.

— N a p u sty n i niem a rzeki.

W łochy złużyly p ro test p rze I 
ciw ko uchw alonym  sankcjom . 
W nocie sw ej rząd wfooki 
w skazał, ie  postępow an ie ' 
państw  wobec W ioch, Sjest nie 
słuszne, że W łochy, jak o  „na­
jeźdźcy**, napiętnow ani, u- 
chw ałą Ligi Narodów , niosą

— Ale czego pan się boi? — 
tłum aczył reżyser — L ew  jest 
niedołężny, stary , głuchy, śle 
p y l / 'a lc e m  pana nie ruszy. 
Podbiegnie pan do niego, prze 
w ró ti s.ę pan z nim  na ziem ię 
i padnie pan trupem

— D obrze! — upierał się 
gw iazdor. — T rupem  mogę 
paść! Ale zdrow ia nie będę na 
rażak Do lw a nie podejdę. W 
tej set nie m usi m nie ktoś za­
stąpić.

R eżyser b y ł zrozpaczony. 
G w iazdor się uparł. T rudno! 
Niema innej .ad y , trzeba  zna 
leźć dub lera . T rzeba  znaleźć 
Kogoś, ktoby  był podobny do 
Bigosimego i odegrał za n ie­
go śm ierte lną  w alkę z lwem.

D opiero  naza ju trz  asystent 
sprow adził kandydata .

— Bardzo podobny! 
stw ierdził z ^zadowoleniem re 
żyser. — W ykapany Bigosini.

— T ylko  gęba trochę gfu- 
pia zauw aź ył asystent.

Reżyser uśm iechnął się j a ­
dowicie-

— W łaśnie d latego podob­
ny...

Poczem  zw rócił się do k an ­
dydata .

— Pańskie nazw isko?
_ Zastępca gw iazdora uśm ie­

chnął się py tająco .
— A rtystyczne czy p ryw at 

ne?
— Ho, ho! — zdziw ił się re ­

żyser. - -  W ięc pan  ju ż  g ry ­
w ał w  film ach?

— Owszem .
—  Jak ie  ro let1
— Różne. Na ten  p rzyk ład  

w  film ie „Rom ans na dachu** 
grałem  ro lę  gościa w knajp ie , 
k tó ry  leży pod stolikiem  i śpi. 
M o ż e p a n  szanow ny zauw a­
żył? To by ł szósty stolik  na 
fewo. Nogi mi z pod sto lika

wolność niew olnikom  cesarza 
H aile Selassiego, że są w itani, 
jak o  zbaw cy przez  ciem iężone 
szczepy.

Oczywiście, że no ta  p ro te ­
stacyjna rządu włoskiego nie 
pozostanie bez odpowiedzi ze 
strony  w ielkich m ocarstw  za-

w ystaw iali. T w arzy  nie .wi­
dać, bo obrusem  b y ła  zasłonię 
ta.

— Gdzie pan jeszcze grał?
— W K on.edji m uzycznej 

„Dziubas"- M iałem też solową 
rolę, faceta, k tó ry  ze schodów 
.pada. Bardzo dobrze zag ra­
łem. T ak  się uadół rym sne- 
łem, że mi dw a zęby w ypadli. 
Reżyser m nie chw alił, że gra 
lem z w yczuciem .

— A ja k  się pan nazyw a?
— 7  dom u Antoni Szczy- 

pior. A rtystyczny  pseudonim  
Rudoli A lembiko.

— Aha! — p rzy ją ł do w ia ­
domości reżyser. — A więc 
panie \le m b ik o  zagra pan u 
nas jed n ą  scenkę. M ianowicie 
w alkę z lwem. C ały  czas bę­
dziem y fotografow ać pana ty  
łem. Żeby publiczność m yśla­
ła, że to Bigosini, Rzuci się 
pan na lw a ■ zacznie się z non 
tarzać po ziemi.

— M ożna — zgodził się 
A lem luko. — A kto  g ra  lw a?

— Jak to  kto?
— Chce wiedzieć, kto jest 

mój partner- Z kiem  będę wal 
czyi.

— Z p raw dziw y  n lwem.
— Couo tak iego? Z praw dzi 

w ym  lwem ? M oje uszanow a­
nie

R eżyser złapał go za rękaw .
— D okąd pan leci?
— D o domu. Za 2 tygodnie 

m ój ślub i nie chce iść ao  ołtu 
rza z rozcha ia taną  gębą.

— Ależ, pan ie  drogi I Lew 
je s t spokojny , tresow any. W 
dodatku  głuchy i ślepy.

— Ś 'epy? To jeszcze gorzej. 
Będzie m nie chciał łapam i na 
macać! D ow idzenia.

R eżyser jednak nie pusz­
czał.

Słó j pan , do d ja b ła l D am  
panu  50 złotych.

I chódnich, a przedew szystkiem  
A nglii i F rancji, gdyż o nie w 
zasadzie chodzi. O dpow iedź 
będzie oczyw iście — podob­
nie, ja k  p ro te s t w łoski — u- 
trzym ana w form ie nader po­
p raw nej, ale  odm ow nej.

C zy znaczy to, ze m ocar­
stw a zam ierzają  do końca 
trw ać  p rzy  obronie  n iepodle­
głości A bisynji?  Zdaje sięv że 
nie. Za kulisam i bowiem , ju ż  
dziś zarysow uje  się chęć d o j­
ścia do jak iegoś porozum ienia, 
zaw arcia jak iegoś kom prom i­
su. Chw ilow o żądania w łoskie 
są jeszcze zbyt w ygórow ane, 
różne rozm ów ki nieukończo- 
ne, a le  zupełnie widoczne jest, 
że wielŁ ie m ocarstw a zachod­
nie zm ierzają  do odbudow y 
sw ojego daw nego bloku. O ba 
w a przed  kom plikacjam i w 
Europie je s t zbyt duża, kosz­
ty  w yścigu zbro jeń  zbyt w iel­
kie, by  rezygnow ać z uzyska­
nia porozum ienia, chuciażby 
kosztem  odstąp ien ia  od „za­
sad".

P ierw szy  k ro k  zda je  sie w 
tym  k ie ru n k u  zrobi A nglja. 
N iespodziew anie o! salo bię,

— M oja gęba w ięcej warta-
— Dam panu 100 złotych! 1 

każę lw a uśpić jak im ś prosz­
kiem. Ledwo pan do m tgo  po 
dejdzio, od razu zaśnie.

— A ntoni Szczypior vel Ru 
dolf Alem biko zmiękł.

— 100 zło lych? D obra. T y l­
ko pam iętaj pani Jeżeli lew 
z m iejsca c , uśnie, takiego 
rabanu  narobię, że się  cała  u- 
lica zleci...

* * *
Przystąp iono  do zdjęć. 

W szystko odbyło Się w  po­
rządku. Szczypior — Alembi 
ko rzucił się na lwa, k tó ry  
pod w pływ em  proszków  m o­
m entalnie usn^ł.

W ówczas zastępca gw iazdo­
ra w ziął go wpół i zaczął się z 
nim tarzać po piasku.

Lew trochę za głośno ch ra ­
pał, ale poza tern zd jęcie  uda­
ło się całkow icie.

Lw a w yniesiono, R udolf A- 
lem biko podniósł się, a na je  
go m iejsce położył się, „bo­
żyszcze kobiet'* Bigosini, że­
by dokończyć scenę-

Położył się i zaczął um ie­
rać.

U kochana u k lęk ła  p rz y  nim 
i, ja k  kazał scenarjusz, zaczę 
la oblew ać go Izami i obsypy­
wać pocałunkam i.

— Jedyny  m ój! — łk a ła  — 
Um arłeś d la  mnie! D la m nie!

S to jący  na uboczu Szczy­
pior — A lem biko spo jrza ł w 
stronę łk a jące j ak to rk i, zm ar­
szczył gniew nie czoło i, nie pa 
trząc na nic, skoczył na parę  
kochanków .

— Panienko! — ry k n ą! — 
Panienko! Co za g randa?  D la 
czego pani tego f ra je ra  ca łu ­
je ?  Po ja , psiakrew , d la  pa- 
niemci um arłem ! A on dop ie­
ro teraz  się położył! C w aniak

i w ząbek  czesany!

że ug ip t może jeszcze pokazać 
pazury . Egipt, n iby niepodle­
głe państw o, w istocie jest ko- 
lon ją  angielską, gdyż w ysoki 
kom isarz A nglji nta glos decy­
d u jący  we w szystkich sp ra ­
wach państw ow ych. Król je s t 
powołnem  narzędziem  w ręk u  
A nglji. Stoi wprawdzi* za m m  

a r i ja  ugodowa, k tó ra  tządzi 
ra jem , a le  opozycja  nacjona­

listyczna jes t b; *dzo silna. T a 
opozycja  doprow adziła  w ła­
śnie do krw aw ych  rozruchów, 
przeciw ko A nglji, w m om en­
cie d la n ie j bardzo  niedogod­
ny m. Egipt jes t w te j chw ili 
w ażną bazą stra teg iczną. Nie 
ulega w ątpliw ości, że W łochy 
w ja k iś  sposób m aczały palce 
w  te j im prezie i w biły  k lin a  
dw ulicow ej po lityce  b r y ty j ­
sk iej wobec i-,g. fu.

Zw ycięskie d la  rządu  w ybo­
ry  pa rlam en tarne , doprow a­
dzą do „odśw ieżenia" sk ładu  
gabinetu . Jest p rzekonan ie  o- 
gólne, że rek o n stru k c ja  rządu  
pó jdzie  w k ie ru n k u  jego  
w zm ocnienia, w iększej a. ty- 
w izacji, a le  nie b rak  rów nież 
głosów, że po lity k a  b ry tv j-  
sLa, odznaczająca się w iefką 
trzeźw ością, odstąpi od pew ­
nych, obecm « siln ie bronio* 
nyrh  zasad. Chodzi o po lity - < 
k«j ligow ą. K rążą pogłoski, że 
teruz po w y bor ach, rząd b i ­
dzie mógł łagodniej tra k to ­
wać załatw ien ie  sporu  z W io­
cham i.

C zy te  pogłoski są ścisłe, 
pokaże najb liższa  przyszłość.

Najmłodsi kasiarze 
Pupili bank

C entrala  ćiiużby Śledczej o- 
trzym ała raport o u jaw nieniu  
w ypadku w łam ania do kasy  
bankowej, k tó re  dokonane zó 
stało przez 2-ck 15 letnich 
chlopcow.

N ienotow any ten  jeszcze w  
kronikucL krym inalnych  w y­
padek miał miejsce na terenib 
O lkusza. W b. tygodniu w 
Banku Ludow ym  w O lkuszu, 
nieznani sp raw cy  w yłam ali w 
czasie przerw y obiadow ej 
drzw iczki kasety pancernej i 
skradli przeszło 1O00 zl. gotów 
ką  i rozm aite papiery  w arto­
ściowe. Podejrzenia padły  na 
15-lntniego gońca banku, jos- 
ka Frenkla, k tóry , dziwnym 
zbiegiem okoliczności, znikł w 
niew iadom ym  k ierunku.

Rozesłano listy gończe, przy  
czem na trop zbiega, dzięk- po 
danym  rysopisom, natrafiono 
na granicy polsko - czeskiej w 
Cieszynie. F renk la  aresztow a­
no na dworcu kolejowym  wraz 
z jego kom panem , niejakim  
Joskiem Cukierm anem .

Ze skradzionych podszas 
w łam ania, pieniędzy, odzyska 
no tylko 170 złotych. Młodo­
ciani kasiarze odstaw ieni zo­
stali do O lkusza, gdzie staną 
przed sądem.

D r . J .  S Z E R M A N
C h o r . k c t f e c e  I c lą z y

Elektoralna 11, teł. 636-68, godi. 4 —6.

W P aryżu  od b y ł się konkurs psiej u rody  Na zd jęc iu  Jedna a paryianeK  
p rezen tu je  sw y c h  u lubieńców , pragnąc dla nich „nagrody piękności"

/ i u p o l e o i i  Są U oh

Z c i s l ę p c a  g w i a z d o r a
' — Można zrobić 1
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K R O N I K A  K R A K O W A

U roczystości Am erykańskie 
w Krakowie

Prezyden t m. K rakow a dr. K apłicki 
wydał odezw ę w k tó re j 01 in. czytamy: 
„D z iś  w n iedzielę  dnia 17 bm m iasto 
n asze  p rzeży je  chwile niezw ykle pod­
niosłe. W dnia  tym mianowicie przy­
będzie  do Krakowa pan am basador 
C ndahy jako oficjalny re p rezen tan t 
Pana P rezyden ta  i rządu S tanów  Z jed­
noczonych A m eryki Północnej by złożyć 
u roczyście  w kopcu W skrzesic ie la  
P o lsk i na Sowińcu ziem ię ze w szyst­
k ich stanów  am erykańskich , pobraną 
przez poszczególnych gubernatorów , 
oraz z h istorycznych m iejsc zw iąza­
nych z działalnością bohaterów  A m e­
ryki W ashingtona, Lincolna, P u łask ie ­
go i K ościnszki.

D zień ten  winien btać się gorącą 
m an ifestac ją  nczuć przyjaźni P o lsk i i 
A m eryki". „O byw atele  m, Krakowa 
m aaifestu jcie W asze ncZucia w czasie 
przejszdu  delegacji z dw orca na rynek 
o godz. 13-tej, w toku uroczystości 
za tkn ięcia  sztandarów  polsk ich  i am e­
rykańskich przy urnach na odw achu, 
w reszcie w czasie złożenir ziemi aa 
Sowińcu tegoż dnia o godz. 14.30.

N iech żyją Stany Zjednoczone A m e­
ryki Północnej !

C ześć w ielkiem u m ocarstw ow i am e­
rykańskiem u !

Ecta zamordowania Garncarzówny«a Potockiego
M arja C ię c ie le w s k a  na ławie o s k a rż o n y c h

W głośnym procesie o zamor­
dowanie służącej lekarza dra. 
Nussenfelda śp. Anny G arnca- 
rzówny, który odbyt się przed 
sądem przysięgłych w Krakowie, 
zeznawała też między innymi 
w charakterze świadka kochan­
ka jednego z morderców śp. 
Garncarzówny Jana Dońca, a 
mianowicie Maija Cięcielewska.

Cięcielewska w W ydziale śled­
czym PP. podała, że Jan Paluch 
u którego mieszkała, był w po­
siadaniu złotych dolarów oraz 
złotego zegarka, które otrzymał 
od Dońca. Nadto Cięcielewska 
zeznała, że Paluch groził jej 
zabiciem, jeśli tylko go zdradzi.

Temi zeznaniami Paluch uczuł 
się dotknięty i zaskarżył przez

mec. dr. Pleszowskiego Cięcie- 
lewską o zniesławienie do sądu 
grodzkiego w Podgórzu.

W czorajszą rozprawę w sądzie 
grodzkim z powodu niestawienia 
się Cięcielewskiej odroczono.

Mec. dr. Pleszowski pozatem 
zawnioskował nowych świad­
ków.

Ze sportu.
Terminarz dzisiejszych

zawodów sportowych
D zisiejsza niedziela ligowa ma ze 

w zględu na jej decydujący charak ter 
bardzo  w ielkie znaczenie a mianowicie 
w razie zw ycięstw a C racov i,do  klasy A 
spadłaby drnżyna pokonana w meczn 
Legja—G arbarn ia , na tom iast w razie 
rem isu  teg o  o sta tn iego  m eczn mnaia- 
łahy się C racovia peżegnać z ligą. T e ­
o re tyczn ie  tali ze i W isła, Ś ląsk i W ar­
szaw ianka m e znajdują s ię  poza s t r e fą  
zagrożoną. T erm inarz meczów p iłker- 
akich p rzed s taw ia  się następu jące  i

Pitka n ożn a
L ig a

Warszawa . Polonja — Śląsk s. p. 
Ochneider.

P ozukń: W arta—Pogoń s. ( . .K r u ­
kowski.

W ielkie H ajduk i ■ Craaoyia—Roch 
g. p. Romanowski.

Kraków : Garbarnia—Legja a. p. La- 
band, W iała—LKS. s. p. Gerblich.

K lasa  A
Godz. 9 boisko G arbarni: Garbar­

nia (Ib—Craeovia Ib s. p. G iergiel, 
godz. 9 boisko 20 pp. t Krowodrza— 
Legja s. p. Blanfoder, godz. 9.30 boia- 
ke Mskkabi: Nadwiślau— Korona a. p. 
Kónigsbt rg, godz. 10.30 boisko Pod­
g órza : Podgórze—Makkabi a. p. Cea 
zer, g ed t. 14 boiako W aw elu: W awel 
—O lszs s p. Heitner, godz. 14 boisko 
W isły ; f is ia  Ib—Grzegórzecki s. p. 
Koahaaek.

K lasa B.
Godzina 9'1S boisko W aw elu: O rlę­

ta—‘ZFG s. p. Zapiór, godz. 11'45 boi­
sko Szk. Podek.: Łobzowiauka—Czarni 
a. p. Pryk godz. 14 boisko Podgórza! 
K abel—Zakrzawiaaka s. p. Bocheaek, 
ged a. 14.15 boisko O ls z y : Jutrzen­
ka— Hagibor s. p. Seiehter.

K lasa  C.
Godz. 11 boisko Garbarni: Orkan— 

W olaaka s. p. Matla, godz. 11 boiako 
luyen ii: Breaowiaaka— Tor s. p. Lan- 
desdorfer, gedz. 14 beisko O lszy :  
ŹTS.— Płaszewianka s. p. Bukowiec, 
godz. 14*10 boisko Szk. Podch.: Nowo­
w iejsk i—Jnvenia s. p. Fryc.

T o w a r z y s k i e .
Godz. 13*15 bo iszo  B o rk n : B orek— 

N sdw iślan s. p. W yrobek.

W strząsająca katastrofa wy­
darzyła się w niedzielę dnia 23 
czerwca b. r. na ulicy Królowej 
Jadwigi w Krakowie.

Mianowicie ulicą tą przejeż­
dżała o godzinie 4 popołudniu 
taksówka prywatna prowadzona 
przez W ładysława Kedrę, w któ­
rej znajdowało się towarzystwo 
złożone z 6 osób zupełnie pija­
nych.

W pewnej chwili taksówka ta 
wjechała na słup elektryczny a 
po chwili taksówka pędząc na 
oślep zderzyła się z autobusem 
Miejskiej Kolęji Elektrycznej, 
prowadzonym przez Adama Cie-

mińskiego, zamieszkałego przy 
ul. Smoleńsk. Autobus wiózł go­
ści na Sowiniec.

Skutki tego zderzenia okazały 
się fatalne, gdyż taksówka wpa­
d ła do rowu. Natychmiast po­
spieszono z pomocą ofiarom wy­
padku, a zawezwany lekarz po­
gotowia ratunkowego ndzielił 
pomocy 3 osobom ciężko ran­
nym a to 31-letniemu handlow­
cowi z Krakowa Stefanowi Ben- 
dekowi, 22-letniej Zofji Klimko- 
wicz oraz 4-letniemu chłopcu 
Marjanowi Laszkiewiczowi.

W stanie groźnym przewie- 
ziuno ich do szpitala. Pozostałe

zaś 3 osoby zostały lżej ranne.
W związku z tą katastrofą 

odbyła się wczoraj rano wizja 
lokalna na miejscu katastrofy 
na ul. Królowej Jadwigi.

W czasie wizji która trwała 
6 godzin przesłuchano szereg 
świadków.

M. innymi zeznawał dyr. tram ­
wajów inż. Polaczek-Kornecki.

Rozprawę odroczono.
Broni adwokat dr. Friihling.
Na marginesie tej sprawy do­

nosiliśmy, że ofiary tej katastro­
fy wytoczyły MKE w Krakowie 
proces, żądając odszkodowania 
w łącznej kwocie 100.000 zł.

Z T e a tr u  m . im  J . S ło w a c k ie g o
popo łu d n iu : „M uzyka na ulicy", 

w iaczorem  „T rzy m gły".

K INA
A dria  .W alczę  o życie".
A p o l lo  „W ypraw y k rzyżew e". 
A t l a n t i c  : „Idziem y po szczęcie" i 
„Biała p a rad a" .
B agatela  „S tw orzona do całow ania" 
i rew ja „D ja ciebie K rakow ie". 
M uzeom : „ A la  w krain ie  czarów " i 
„ P a t i P atachon".
^ re m ie ń  „Kocham w szystkie kobiety" 
S o k ó ł: „U w ielbiana".
Stella  „P rzebudzen ie".
S c e n k a -  „K ozak i S łow ik".
Ś w it „Chciałbym  a boję l ię " .  
U c ie c h a  „Ilonka" (F ranciszka Gaal). 
W anda : , , Sen aocy letn iej".
Zerza : „Eskim o".

Radjo

W strząsający wypadek w mieszkaniu profesora

ZAKŁAD SZKLARSKI
KRAKÓW, ul. Ś  KRZYŻA 3

(B ocznica ul. M ikoła jsk ie j) 

W ykonuje wszelkie ro­
boty s z k la r s k ie  oraz 
poleca różnego rodzaju
szkła o k i e n n e ,

dachówki szklane, la stra  i t. p. 
ODNAWIA STARE LUSTRA

TELEFON Nr. 129-03. 
S. FI N K E L S T E I  N 
CENY N I S K I E !

Do Krakowa przyjechał p. mi­
nister spraw wewn. Raczkiewicz 

Przyjazd p. ministra związany 
jest z dzisiejszemi uroczystoś­
ciami na Sowińcu. P. minister 
Raczkiewicz jako prezes Świa­
towego Zw. Polaków z Zagra­
nicy weźmie udział w złożeniu 
hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu 
przez przedstawicieli St. Zjed-

Lokatorzy domagają się dalszej obniżki komornego|*r™,ch 1 Po1lo"1’
W dniu onegdajszym odbyło

Straż pożarną wzywano wczo­
raj przeddpołudniem na ulicę 
Straszewskiego 7 w Krakowie 
gdzie w mieszkaniu b. prof. U. 
J. dr. Stanisława Kota wybuchł 
pożar.

Służąca prof. U .J. Kota 25- 
Ietnia Zofja Gawor czyściła 
podłogę pastą. O podal na pie­
cyku gazowym grzała się pasta. 
W pewnym momencie nastąpił 
wybuch, w następstw ie czego

zajęła się cała podłoga.
Przed przybyciem straży do ­

mownicy ogień ugasili.^
Gaworówna zaś odniosła po­

parzenia I. i II. stopnia. O p a t­
rzyło ją pogotowie ratunkowe.

K raków  G. 9,40 T ra n sm is ji i  W ar­
szawy 10 M uzyka z płyt J12.03 P rz e ­
gląd  tea tra lny  12.15 P oranek  muzyczny 
o rk iestry  sym f. F ilh . K rakow skiej 14 
T ransm isja  z W arszaw z 14.20 K oncert 
życzeń z płyt 15.25 P ogadanka reg jo- 
nalna z płyt 15.35 Mnzyka z płyt 16.15 
T ransm isja ze Lwowa 19.30 T ransm isja 
z W arszaw y 19 P iosenki chóru Eryana 
18.15 T ransm isja  ze Lwowa.

Dzienny ! nocny] dyżur aptek
fA p te k a  pod Słońcem Rynek A — B 

43, pod Esknlapom  G ertru d y  1, pod 
M atką Boską K row oderska  74, w D ęb­
nikach K onopnickiej 3, pod Złotym 
O rłem  K rak o w sk a  9, M ogilska 16. 

A p teka  P o dgó rska , Rynek 9.
Dzienny dyżur aptek 

A pteka pod Z ło tą  K oroną R jn ek  g, 
22, pod G w iazdą F io rjań sk a  15, pod 
O pa trzn o śc ią  K arm elicka 23. W arszaw ­
ska  Aleja 29-go L is to p ad a  17, pod 
Aniołem D ie tla  76.

Ku. Racikiewiez w Kralowie

Się w Poznaniu wielkie zebranie 
lokatorów, zwołane przez zarząd 
główny centralnego związku lo ­
katorów Zachodniej Polski. Po 
ożywionej dyskusji zebrani u- 
chwalili następującą rezolucję, 
którą następnie wysłali do pre­
zesa Rady Ministrów:

1. Obniżka komornego winna 
wynosić 25 procent, skoro ma 
rzeczywiście wpłynąć na odcią­
żenie budżetu świata pracy.

2, Obniżka komornego winna 
dotyczyć nietylko mieszkań w 
starych domach do pięciu pokoi

włącznie, ale wszystkich miesz­
kań, w starych i nowych do­
mach.

3. Obniżka komornego winna 
być liczona od obecnie fakty­
cznie płaconych czynszów w 
nowych domach, a od czynszów 
z 1914 roku w starych domach, 
celem nniknięcia częstych pro­
cesów .

4. Wyjęcie z pod ustawy o 
ochronie lokatorów mieszkań od 
sześciu pokoi wzwyż, oraz mie­
szkań, które po dnia 31 grud­
nia 1937 będą zmieniać lokato­

rów, przyczyni się do szykano­
wania lokatorów i narazi tychże 
na wielkie straty materjalne.

5. Pobieranie czynszów zgóry 
z« okres dłuższy niż jeden mie­
siąc, oraz zwrot kosztów reno­
wacji itp. przez właściciela do­
mu, powinny być karalne.

6. Podatek od lokali winni 
płacić tylko właściciele kamie­
nic, jako warstwy ludności za­
możniejszej, która zyskała przy 
spłacie hipotek z krzywdą de­
ponentów bankowych przeważ­
nie lokatorów, znaczne ulgi.

Od każdego dnia w miesiąca 
można zap rennmcrować

Ostatnie Wiadomości Krakowskie”

f
Prenumerata miesięczna 
z dostarczeniem do domu lz ł  95 gr.
OD DZIŚ 17 listopada do 1 grudnia A A  
koszt prenumeraty wyniesie tylke Sr
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Nagł; zgoo i  iabrjee ,Semperit‘
Przy nadbudowie fabryki 

,,Semperit“ (Polskie Zakłady 
Gumowe) przy ul. Rzeźniczej 
2J zajęty był podmajstrzy mu­
rarski 30 letni Zygmunt Kotes 
zamieszkały przy ul. Lubelskiej 
6 w Krakowie.

Kotas dostał wczoraj krwoto­
ku, wskutek czego zmarł.

Zawezwany lekarz pogotowia 
stwierózić mógł tylko zgon Ko­
tasa.

Wielka kradzież biźuterji 
na ul* Miedzianej

Wczoraj popołudniu dokonano 
niezwykle zuchwałej kradzieży.

O to do mieszkania właściciela 
realności Piotra Kofina przy ul. 
Miedzianej 86 dostali się przez 
okno nieznani do tej pory 
sprawcy i skradli biżuterję znacz­
nej wartości.

Pod zarzutem dokenania tej 
kradzieży zatrzymały organa P. 
P. Władysława Majewskiego, lat

17 zam. przy ul. Barakowej 5, 
Kazimierza (Kunę, lat 34, zam. 
przy ul. Miedzianej 72 i Stani­
sława Trynkę, lat 14, zam. 
przy ul. Miedzianej 60.

Kraków widziany oczyma 
satyryków  

1. Szczepanika, Z. Grotowski, K.Moller
Ponure w idow iska , spotykane ta k  

często a  życiu , wg stawiane na scenach, 
wciskające się natarczgwie we w szgst- 
kie szczeliny nadnej współczesności — 
zag łu sza ją  i odbierają uśmiech. N ic  
więc dziw nego, że zapow iedź w ieczoru  
satgrg zciągnęła moc amatorów śm iechu  
do duże j sali „ M uzeum " , w któ re j 
brakło nawet m iejsc d la  tak  w ie lk ie j 
ilości słuchaczów . Wieczór n o sił ty tu ł;  
„Kraków w 20 lat później".

N a estradzie z ja w ił się czołowg hu ­
m orysta K rakow a Zbigniew  G rotow ski 
i o k lask iw any p rzy  ka żd ym  „kaw ale '1 
nam alow ał m akabryczną w izję K rako­
wa  z roku 1955. K raków  będzie w tedy  
w ielkim  kopcem , k tó ry  odkopyw ać bę­
dzie w  poszukiw an iu  daw nych  zabyt­
ków , specjalne kom isja  z W arszawę.

ka
teć lub pow tórzyć. Tri

be posłuchać.

h o n ji , subtelnej złośliw ości sa tyryk  
nie da się opiteć lub pow tórzyć. Trzi

Pani Irena Szczepańska, autorkę ba­
je k  i  powieści przepojonych p raw dzi­
w y m  subtelnym [ liryznem , kon tynuo ­
w ała do le j w izję  p, G rotowskiego. W  
szeregu doskonałych dowcipów nie  o- 
szczędziła  p. Szczepańska nikogo. N a ­
wet po litycy  o trzym ali od  n iej na leżny  
im  p rzy ty k .

Trzeci skolei zabra ł g ło s redaktor 
K aro l M Uller. W  gryzącej sa tyrze  
p rzed sta w ił posiedzenie ko m is ji w y ­
dzia łu  targowego M agistratu, które  
w 19S5 roku da „krakow skim  targiem '' 
nagrodą literacką K rakow a. D ruga  
św ietna hum oreska w yszydza ła  repor­
terów, robiących w yw iad  ze znaną  
gwiazdą.

W szyscy sa tyrycy stanęli na w yso­
kości zadanie. P ubliczność była  zado­
wolona, reagowała frenetycznem i rkla- 
skam i na w szystk ie  aluzje i „powie- 
dzonka'".

Sąd zim y , że ten p ierw szy, sukcesowy  
wieczór — nie będzie ostatnim .

D r. H . B .

Zniżka do kio: „A d rla “, „Atlantic", ,,Swlt“. 
lub „Bagatela", 

dla Czytelników „O statnich Wiadomości Krakowskich"
Ważna tylko w dni* 17 listopada 1935 r
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Za grzechy matek
W kościele P P . W izytek' w W arszaw ie  odbyw ał się bo­

g a ty  ślub . Jed n a  z n a jp ięk n ie jszy ch  w arszaw ianek  19-let- 
n ia  K ry sia  A licsa , o z ach w y ca jące j u rodzie  w ychodziła , za 
m ąz za 40-letniego P aw iu  księc ia  R uniew icza, dziedzica 
je d n e j z n a jw ięk szy ch  fo rtu n  m agnack ich  w Polsce. M ał­
żeństw o to by ło  w ie lk ą  sen sac ją , zw łaszcza p rzez  w zgląd 
n a  różnicę w iekn  i m a ją tk u  m iędzy m ałżoukam i.

Już  podczas śitibu  by ł m om ent, gdy książę nag le  po­
b lad ł stra sz liw ie  i by ł b lisk i om dlen ia  bez żadnego  w ido­
m ego pow odu. Sam  też  tego nie um iał sobie w ytłum aczyć. 
P rz y k re  to  uczucie  po chw ili m inęło  b ez  ś lad u  i n iepostrze­
żenie.

P ań stw o  m łodzi tegoż w ieczora  p o je c h a li sam ochodem  
Jo  zam ku książęcego Z ieleniew ic. Ich noc poślubua p rz e r­
w an a  została  w iposób rów nie  trag iczn y , ja k  ta jem n iczy . 
W p ew n e j chw ili s ia ry  sługa  B artło m ie j usłyszał p rz e ra ­
ź liw y ję k  kobiecy. C d y  pobiegł do sy p ia ln i k siężne j, za­
s ta ł j ą  zem dloną na  łóżku, a k sięc ia  no u yw anie, n ieda„ą- 
cego znaku  życia. Pobieg ł do te le fo n u , aby w ezw ać leka- 
r c j .  G dy  w rócił po kw ad ran sie , zasta ł k siężnę w ty m  sa­
m y m  stan ie . N atom i ist k sięc ia  n ie  bv lo  w p o k o ju — A ni 
w  ca ły m  z a m k n ..

P rzy b y ły  lek a rz  ocucił księżnę. I  ona  i w szyscy  do­
m ow nicy łam ali sob ie  głow ę nad  tem , co n»ogjo stać  się 
z księciem , zw łaszcza, źe  w raz  z n im  zn iknął jeg o  samo­
chód. K siążę w rócił dop ie ro  na  d ru g i dzień . P rzyszed ł do 
p o k o ju  księżny i zap y ta ł, ja k  soDie w y o b raża  ich  dalsze 
pożycie .

Z rozm ow y m iędzy m ałżonkam i w yn ik ło , i e  ta jem n icze  
p rzeży c ia  nocy poślu b n e j czyn ią  ich pożycie  m ałżeńsk ie  
n iem ożliw em . K siążę poprosił jedu& k, aby  księżna  p rzed  
w szczęciem  kroków  o un iew ażn ien ie  m ałżeństw a pozw oli­
ła  m u na rok w y jechnć  z k ra ju . Może je d n a k  po ro k u  zło 
m in ie . K siążę w y jech a ł do A m eryk i, a  księżna do Z akopa­
nego, gdzie nag le  u jrz a ła  sw ego daw nego  zna jom ego  A lfre ­
da h r. Z aneckiego.

K ry sty n a  i U fred  spo tykali się coraz częściej. Zapłonęła 
m iędzy n im i miłość ogrom na. Zostali p a rą  kochanków . K iy- 
s ty n a  za ta iła  przed A lfredem , co zaszło w je j noc poślubną. 
D a la  m u w szakże do zrozum ienia, że po jak im ś czasie bę­
dzie m ogła zostać jego  żoną. N ie p rzypuszczała  bowiem, aby 
nadzie je  m ęża na  pom yślny  d lań  obró t sp raw y  m ogły się 
ziścić.

O w ocem  m iłości A lfreda  i K ry sty n y  było dziecko. K ry ­
s ty n a  sta ran n ie  u k ry ła  narodzenie się dziecka, o d da jąc  je  pod 
opiekę sw ej daw nej p o ^ jó w k i ,  k tó ra  w yszła zam ąż za ogro­
d n ik a  i m ieszkała  pod W ilanowem . M inął rok, a  m ąż nie w ra­
cał, aż  nagle nadesłał depeszę, że w rócił do k ra ju  i  n aza ju trz  
ju ż  będzie u n iej w Zakopanem .

O kaza ło  się, że w brew  przew idyw aniom  K rystyny , książę 
Paw eł w rócił całkow icie odrodzony. T ragiczne p rzejścia  nocy * 
poślubnej ju ż  n igdy się nie pow tórzą. Pragnąć gorąco w zno­
s i ć  ich pożycie, tak  nieszczęśliw ie p rzerw ane. W yraził w szak­
że gotow ość, w razie  gdyby  K ry sty n a  przez ten  czas p o to ch a - 
I t  innego, dobrow olnie jau n ąć  się, popełn ia jąc  sam obójstw o, 
łb y  zw rócić je j wolność. Poprosi! o odpow iedź.

W strasz liw ej rozterce  duchow ej księżna K ry ­
styna zapy tyw ała  sam a s i^bie, co począć. C zy ma 
rzeczyw iście jeduem  jedynem  słowem skazać na 
śm ierć swego w ęża, k tó rego  je d y n ą  w iną było, 
że... kochał ją  nap raw dę pou&d życie?

U przytom niła sobie teraz  dopiero  w całe j p e ł­
ni, w  ja k  g łębokie  bagno grzecnu dała  się wcią-

fnąć, om am iona pokryw ajqcem i je  ponętnem i 
w iatam i rozkoszy.

P rzem ykaty  j e j  przez głow ę w  szaleńczym

pędzie m yśli rozpaczliw ie trzeźw o:
— Mam kochanka, mam dziecko...„ T a k  ale 

przecież nie mogę dlatego skazyw ać tego n ie­
szczęśnika na śm ierć.

Paw eł spoglądał n a  żonę z rozrzew nieniem ... 
Po chwili rzek ł:

— ro zu m iem  cię, K rysieńko... T rudno  ci 
p rzy jdz ie  pow iedzieć to, co m yślisz. U łatw ię ci 
to. N ie mów ani słowa. O t poprostu  tylko, jeżeli 
pozostałaś m oją, to bez słowa, nie zm uszając 6ię 
do zaciskania ust, n a jzw y cza jn ie j uściśniesz mo­
ją  rękę, k tó rą  oto ku tobie w yciągam .

K rystyna  osłupiała, Spój rżała  błędnem i oczy­
m a gdzieś, w bezbrzeżną dal. Poczem z d rże­
niem  w cercu, u ję ta  w zniosłą szlachetnością i ide­
a ln ą  dobrocią  męża, w yciągnęła  ręk ę  i uścisnęła 
podaną sobie dłoń....

O d ow ej chw ili upłynęło  osiem m iesięcy.
Paw eł książę Runiew icz w raz ze sw ą m ło­

dz iu tką  i uroczą m ałżonką K rystyną  zam ieszkali 
w W arszaw ie, gdzie książę stanął na czele w ie l­
kiego przedsięb io rstw a przem ysłow ego.

W dn iu  im ienin księcia odbyw ało się w ie lk ie  
p rzy jęc ie  w jego  pałacu p rzy  Al. U jazdow skiej, 
ito jno  tu  było i gw arno. S tarym  zw yczajem  a ry ­
stokratycznym  ugalonow any lokaj głośno m eldo­
wał p rzybyw ających  gości. N agle z ust jego pad ły  
słow a:

— A lfred h rab ia  Lanecki z m ałżonką.
Na dźw ięk tych  słów księżna e ry s ty n a  d rgnę­

ła. Zbliżyła się do m ęża, k tó rem u  w te j sam ej 
chw ili hrabiostw o Laneccy sk ładali życzenia.

— To j a  tobie raczej powinienem  w inszow ać— 
rzekł książę Paw eł A lfredow i — jak o  m łodem u 
m ałżonkow i. Cóż? Im ieniny  zd arza ją  się raz na 
rok i święci się je  jed en  dzień, a m ałżeństw o zaś 
zaw iera się raz w życiu, i  jego  szczęściem m ożna 
się napaw ać codziennie. Im ieniny dziś są, a  ju tro  
ich niem a, żona natom iast zosta je  wciąż.

— To p raw da  — potw ierdziła  K rystyna  dziw ­
nie zm ienionym  głosem, m im owoli zabarw ia jąc  
swe słow a niem iłym  akcentem .

Z atarła  je  w szakże szybko potokiem  serdecz­
nych pow inszow ać d la  h rab in y  L aneck iej. Była 
to je j  ko leżanka z k laszto ru , gazie &‘ę razem  w y ­

p ie k ła :
chowy wal y. Jeszcze ta k  niedaw no m łoda hrabina, 
panna B urow ska z dom u, by ła  p ierw szą d ruhną  
na ślubie księstw a Runiew iczów , a otóż 1 sama 
ju ż  b y ła  m ężatką.

— Masz teraz  dowód, ja k  dobrze człow iekow i 
robią podróże — rzek ła  h rab in a  L anecka — po­
znałam  mego m ęża w podróży. 1 oto postanow ił 
resztę sw ej podróży... życiow ej odbyć razem  ze 
mną.

Poczem dodała :
— Pokaż mi tw ó j p ięk n y  pałac... Jeszcze go 

przecież m t znam.
Księżna oprow adzała  przy jació łkę i byłą ko­

leżankę po w spaniałych kom natach, salonacb 
. apartam en tach , budząc je j  n iek łam any zachw yt 
i podziw , zarów no d la  p rzepychu , ja k  dla gustu 
urządzenia.

W gabinecie księcia na b iu rk u  leżała p ięknie  
cp raw na  księga, naby ta , zapew ne, u a n ty k w a rju -  
sza, bo d a tu ją c a  się z przed w ielu, w ielu  lat,
0 czem św iadczyły  zarów no pożółkłe k a rtk i, ja k  
zgoła n iedzisiejszy  d ruk .

H rab in a  Zofja Lanecka o tw orzy ła  tę książkę
1 na  ty tu łow ej s tron ie  nie bez tru d u  przeczytała::

„Żywot człow ieka poczciwego". j
— O , to bardzo odpow iednia książka d la  two« 

jego  męża. Choć w ielk i przem ysłow iec, ale  pocz« 
ciwina... A poza tem  widzę, że lub i srę um acniać 
w sw ych zasadach. f

— T ak, to jego  ulubiona ksi iżka. C zy ta  ją  
zawsze w łóżku przed  snem.

— Rozum iem . Chce naw et zasypiać pod „pocz- 
ciwem* w rażeniem , ab y  nie m ieć „nrepoczci- 
w ych“ snów.

W tem nadszedł lokaj, ośw iadczając, że książę 
prosi księżnę o w ejście  na salę, bo p rzyby li nowi 
goście. Księżna p rzep rosiła  p rzy jac ió łk ę  i odeszła, 
zostaw iając  ją  samą.

Nie odw róciła się w ięcej i d latego  nie m ogła 
u jrzeć, ja k ie  spo jrzen ie  rzuc iła  je j  wśład h ra b i­
na Lanecka. Było zaś w tem  spo jrzen iu  ty le  ja d o ­
w itej złości i tak  w iele  ohydnej nienaw iści, że 
n ik łby  nie przypuszczał, iż ta  sam a kob ie ta  do­
piero co całow ała i czu liła  się ze sw oją  rzekom o 
najlepszą  p rzy jac ió łką .

C upraw da, k to  bacznie p rzyg lądał się zacho­
w aniu h rab iny  na ślubie księżny  K rystyny , gdy; 
by ła  je j  p ierw szą a ru h n ą , jeszcze jak o  panna B o­
rowska, spostrzegłby  ju ż  w tedy w je j  oczach 
błyski ta jo n e j nienaw iści. Byty zgoła sprzeczne 
z j e j  czynem ,. w yrażającem i rzekom e calkow  te 
oudunie i p rzyw iązan ie  do ko leżank i z ław y  
szkulnej.

Po chw ili zaś stało się coś w ielce osobliwego...
S poglądając wciąż w ślad za księżną i s ta ra jąc  

się nie trac ić  je j  z oka w obaw ie, aby się nie 
obejczała, h rab in a  L anecka p rędko  o tw orzy ła  le^; 
żącą na b iu rk u  książkę w tem m iejscu, gdzie była  
założona w stążeczką. Można było bowiem  p rzy ­
puszczać, że w tem  m iejscu książę o tw orzy  książ­
kę w ieczorem . 1 nieznacznie w sunęła tam kartkę , 
szybko w y ję tą  z to rebk i, poczem  zaraz książkę 
zam knęła.

Dalszy ciąg j u t r a

OWOC  G R Z E C H U
Liii pobiegła do telefonu z trw ożną niecierpli­

wością.
LV j zała d; iw nie znajom y jej głos, zapy tu jący :
r— Czy panna Liii?
— la k , a kio mówi?
— Nie poznaje mnie pani?.. A to nieładnie, a to 

b izydk  >, stróżował ją  łagodnie pieszczotliw ym  to­
nem zlekka sepleniący głos.

— Nie., zupełnie nie poznaję i nie m am  dopraw ­
dy czasa...

— Ależ to ja... Recki... h rab ia  RecLi... Nie p rzy ­
pomina pani sobie? Przecież to ja  byłem dziś z żo­
ną w m agazynie pani BarsH ej, ujrzałem  panią, 
miałem zaszczyt być przedstaw iony i przyjem ność 
ucałow ania rączek pani. Pam ięta pani już?

— Tak, teraz pam iętam . Czem mogę służyć p a ­
nu hrabiem u?

— Służyć mnie? Ależ to  ja  pani pragnę służyć...
— N :e rozumiem. C zem ?
—- Ależ wszystkiem, wszystkiem , panno Lilecz- 

ko, czem pani tylko zapragnie. Niema rzeczy, któ- 
rejbym  oani odmówił.

— Ja pana, zdaje się o nic nie prosiłam...
— To wielka szkoda. N 'ech pan. prosi panno 

Lileczkn, proszę o prośbę...
— Więc poproszę, aby  pan był łaskaw  zostawić 

m nie w spokoju i nie w ykazyw ać m oją osobą zLyt- 
niego zainteresow ania.

— Aj, aj, a j . . ja k  to nieładnie m ówić takim  to­
nem z dżentelm enem, który... jest jeszcze w dodat­
ku pow ażnym  klientem  waszego m agazynu... przez 
żonę, oczywiście, przez żonę, — pow tórzył, chicho­
cząc, jakby  zadowolony z własnego rzekomego dow ­
cipu — bo mnie toalety dam skie nie interesują... 
Obchodzi m nie raczej, to co jest... w ew nątrz toa­
let, he, he, he...

—- Być może, ale te pańskie zainteresow ania 
p rzek raczają  zakres moich obowiązków, więc może

pan pozwoli, że przerw ę tę rozmowę, zabierającą 
mi drogi czas? Zresztą, rozm owa ta  mi naw et ubli­
ża...

— O, widzę, że z pani harda  sztuka, p inno Li- 
leczko... Ale to tem lepiej... tem lepiej... Znudziły 
mi się już te łatw e w arszaw ianki... Ja  pragnę zdo­
bywać...

— Jeżeli mnie, szkoda zachodu — rzekła ostro 
Liii i aby położyć kres tej rozmowie powiesiła 
słuchawkę,

C hciała natychm iast zasięgnąć porady  u szefo­
wej, ja k  postąpić, aby nie zrażając  hrabiego Rec­
kiego i nie szkodząc interesom firm y, nie być zm u­
szoną jednak  do jakiegokolw iek stykan ia  się z mm.

Szefowa była wszakże zajęta, mc chciała więc

{‘er teraz przeszkadzać swemi spraw am i czysto oso- 
ństemi.

Z apytała  więc koleżankę Irenę, jako  osobę do­
świadczoną, pow tarzając je j całą treść rozmowy, 
jak  się na to zapatru je .

— Myślę, że palnęłaś głupstw o — odrzekła.
— Jaki o ? Dlaczego?
— HraLm jest stary  ramol. K rzyw dy żadnej ci 

nie zrobi, a dochody m iałabyś wcale niezłe.
— Z jakiego źródła?
— No, od niego, oczywiście. To bogaty dziad. 

Dla niego setka to mniej, niż d la  ciebie złotówka.
— Za cóżby mi miał daw ać pieniądze?
— Za... pewne... względy dla niego... To stary  

kobieciarz, gdzie tylko w yw ęszy coś nowego i świe­
żego, tam  go zaraz pełno.

— Jeżeli o mnie chodzi, przeliczy się grubo. 
W stręt mnie bierze na sam ą myśl o tem, że mógłby 
się do mnie zbliżyć...

— Przesadzasz. Mówię ci przecież, że jest zu­
pełnie nieszkodliw y. Zresztą choć on się niby przy 
jon ie  nie krępu je , to jednak  woli się nie pokazy­
wać ze swemi sym paty jkam i publicznie. Całe m ia­

sto go zna. D opiero p r ed rokiem  za ją ł się jedną 
m anicurzystką. Wiem, bo to kuzynka mojej p rzy ­
jaciółki. 1 co? D ziew czyna ty k  tylko, że chodziła 
z nim od czasu do czasu na kolacyjkę do osobnego 
gabuietu... Tam  ją  po deserze wziął ua kolana, poca­
łował i już... N ikt o tem nie wieuział, n ik t me sły­
szał, e dziewczynie ładny grosz daw ał, naw et fu tro  
fokowe sobie kupiła . U bierała  się elegancko, dzię­
ki tem u mogła z klientam i od ra aaicuru czasem! 
pójść do tea tru  czy na dancing. W końcu jeden z 
nich się zakochał i ożenił z nią. A na, bardziej był 
zdziw iony, gdy się okazało, że nie kłam ała... że 
napraw dę by ła  do ślubu tak  samo niew inna, j a k ­
by dopiero  co z k lasz to ru  w yszła. D latego na 
Reckiego teraz  w szystk ie bardzo  lecą, bo to dy  
sk re tn ie , nieszkodliw ie, a  bardzo pożytecznie. I 
dziw ię ci się, żeś go odstaw iła. Zresztą me w iedzia­
łaś. To cię tłum aczy. Ale jeszcze nic straconego. 
Recki tak  łaiw o od swego nie odstępu je . O n je ­
szcze za toba pochodzi, pochodzi, przekonasz się.

Liii zam yśliła się poważnie..
T eraz dopiero  spostrzegła  się, w  raki św iat 

trafiła...
C zy zdoła się do niego przystosow ać?
Nie chciała ju ż  te raz  naw et mówić szefow ej o 

telefonie Reckiego. Szefowa gotow a sie pognie­
wać, że tak  szorstko m u odpow iadała. Ale co to 
będzie d a le j?

Pom yślała, czyby  nie poradzić  się m atki. Ta 
jej n a jlep ie j chyba po radź1... Ale z d rug ie j s tro ­
py dpszła do wniosku, że w łaściw ie zm artw i tem 
ty lko  m atkę, a w y jśc ia  z sy tuac ji to jej nie da. 
G dzież teraz  szukać inną posadę? T rzeba narazie  
cierpieć. Poniew aż ju ż  w yo ila  siódmi- L iii w ysz­
ła  z m agazynu.

I odrazu  w padłe na czekającego przed m aga­
zynem na ulicy hrabiego Reckiego W p ierw ­
szej chw ili chciał u c iec  Ale ju ż  było za pó/no.

D alszy  ciąg  p o ju trz e
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Katastrofa samochodu ciiiarourego
4  o s o b y  s ą  b a r d i o  d ę t k o  r a n n e

W czoraj o godz. 2.50 na szo 
sie Miecliów — Jęd ize jów  w 
odległości i  i pól km. od Księ­
ża W ielkiego skutkiem  ośli­
zgłej szosy i n a d m 'iin ie  
szybk ie j jazd y  w yw rócił się 
ba zakręcie samochód ciężaro

wy, jad ą c y  z W odzisław ia do 
Sosnowca.
Samochód uległ rozbiciu 

przyczem  4 osoby z pośród pa 
sa żerów  doznały  b a rJzo  cięż­
kich obrażeń. Rannych po o- 
pa trzen iu  na m iejscu przew ie 
ziono do szp ita la  w K rakow ie

Śmierć kłusownika podczas ucieczki
P o s te ru n k o w y  odniósł r a n y

Z K rotoszyna donoszą: O-
sła tm ej nocy dw aj posterun ­
kowi spłoszyli kłusow ników , 
polu jących na bażan ty  w miej 
scowości S taryg rod  na teren ie  
a a ią tk u  p. C hełkow skiego.

K łusow nicy, uciekając, dali 
w  k ie ru n k u  posterunków  ych

k ilk a  strzałów , naco ci odpo­
wiedzieli rów nież strzałam i.

W c y n ik u  strze lan iny  20-le 
tni k łusow nik  S taiusław  Szyni 
czak został zabity , p o ste ru n ­
kow y Borysiak" jee t ranny. 
Rannego posterunkow ego 
przew ieziono do szpitala-

Biskup na Lawie oskarżanych
pod za rzu te m  p rze s tę p s tw  d e w izo w ych

ueg-

BERLIN (PAT.). S ensację  d n ia  sta  
nowi w B erlinie rozpoczęty dziś 
przed Izbą karną  sądu krajow ego w 
Berlinie proces przeciw  biskupow i 
Miśni, 53-letniefku J r .  P io trow i L  
ge‘owi.

Jako  v .sp c io sk n rie ti w ystępu ją ; 
generalny w ikarjusz  k ap itu ły  d r 
Sott oraz sek .e ta rz  generalny stówa 
izyszenia św Bonifacego w P adder- 
born dr. T eodor le g g e , b r a t  b iskupa. 
Wszyscy osnarżeni sto ją  poo za rzu ­
tem popełnienia przekroczeń dewizo 
wych, w skutek k tó rych  S aa rb  P ań­
stw a niem ieckiego poniósł s tra ty  w 
wysokodci 140.010 mk.

R ozpraw ę rozpoczęto o  godz. 9.30 
b iskup  w seatach  duchow nych  p rzy

prow adzony został w raz z współ- 
o skarżonym i z w ięzien ia  L— m inal- 
nego w M oabicie, gdzie od kilku ty ­
godni trzy m an y  je s t w areszcie . Tło 
procesu podobne jest do do tychcza­
sowych procesów dew izow ych, w y­
taczany"*- przeciw  różnym  kato lic­
kim zakładom  i k lasztorom  Da tere­
nie Rzeszy.

M iśnieńska k u rja  b iskupia , rezy ­
d u jąca  w B udziszynie (Łużyce D ol­
ne) zaciągnęła w okresie pow ojen­
nym  300 m ilj. pożyczkę, na k tó rą  wy 
puszczono obligacje, ulokowane- na 
rynku  holenderskim . K orzystając je 
rlnak ze zniżki ob ligacy j k tóra  dosz 
la do 43 proc nom inalnej ich w ąrto 
ści, k u rja  b iskup ia  w y k upyw ała  te 
obligacje.

Z eh wiią w ejścia w  ty c ie  p rzep i­
sów dew izow ych, zab ran ia jących  te 
go rodzaju  tran zak cy j, iedozwolo* 
ne w ykupyw an ie  tych  ob ligacy j, jak  
głosi ak t oskarżenia, trw ać  m iało ne 
dal. Z dotychczasow ego przebiegu 
procesu w ynika, iż b iskup  Legge. nie 
p row adząc osobiście interesów  k u rji, 
nie bvł poinform ow any o sprzeciwia, 
ją cy c h  się p rzep isom  dew izow ym  
tran zak c jach .

P rasa  niem iecka pośw ięca proreso 
wi b iskupa Legge cale szpalty . Za­
znaczyć należy, iż od czasu K ultur- 
kam pfu  w la tach  1S70, kiedy to 6vr 
czesny b iskup  Moi a sty ru  został a- 
resztow any, nie było jeszcze w Nienj 
czech w ypadku  aresz tow an ia  b isku­
pa  katolickiego.

PeMf cielaka mlekiem
ł  z  te yo  p o w o d u  z a b i ł  t o n y

W czoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w W arszawie zna­
lazła się ponura spraw a 55-let- 
niego w ieśniaka Jana  C ieśla­
ka, oskarżonego o spowodowa­
nie śmierci swej żony.

Jak  głosi oskarżenie, Cieślak 
od wiciu lat obchodzi! się w 
nieludzki sposób z żoną. W y­
starczy! byle powód, aby Cie­
ślak bil żonę lub ccmajmniej 
obrzucił ją  wym ysłam i.

Ale koroną wszystkiego było 
zajście, jak ie  rozegrało się w

zagrodzie C ieślaka na  począt­
ku lata.

Żoaa C ieślaka poiła cielaka 
mlekiem. Cieślak oburzył się 
na zonę, w ołając, żc mleko mo 
zna sprzedać a  cielaka poić wo­
dą, W czasie kłótni Cieślak ko- 
puął żonę w brzuch. O d ude­
rzenia w yw iązało się zapale­
nie otrzewnej i C ieślakow a po 
k ilku  dniach życie zakończyła.

C ieślak nie przyznaw ał się 
do winy.

Erożba nowe) wojny na wschodzie
Chiny łą c zą  s!ę z  Sow ietam i p rze ciw  Japonji

koby chińsko - sow iecki p a k iBERLIN, (RAT), D uże zain I suw ie z rządem  Zw oowiec- 
teresow anie budz^ tu  d o n ie -1 k ijg o  i przedstaw icielstw em  
sienią prasy^ jap o ń sk ie j o rze ilyDlomatvcznenj Sb Zjedn. 
kornych tu jn y eb  p e rtra k ta ­
cjach, p row adzonych przez 
am basadora chińskiego w Mo

Rokow ania te skierow ane 
m ałą przeciw  jap o u ji, 

7awra r ty  m ial b yć ja-

Niezwykłe ułaskawienie byka
H iszpanja, k ra j walki by- w alczyć torea lor, nale*żał u-

ków, ma obecnie n ielada sen­
sację. W mieście Linea m iała 
się odbyć w tych dniach w alka 
byków . Byk. z k tórym  mial

Świadectwo ubóstwa córki milionera
H artglaso w a -  Chencinerówna w  obliczu eksm isji

Jesę-sa  n ie  j r::ebrzm :ałv działającego  przez adw . Szczer niem  sw ojem  uniem ożliw ia 
La c^nsacyjne j sp raw y  Hen- bińskiego, przeciw ko Felic jiecLa cm sacv,inej sp raw y H en­

ry k a  H artg lasa  i żony jego 
Felic ji C benciner, oskarżo­
nych o szaniażow anie rodziny 
starego  C b e n o n e ra , gdy  oto 
na wokandy sądow ą w płynęła 
jeszcze jedna spraw a z tego cy­
klu.

O to  w  Sądzie G rodzkim  
Oddz. IV w W arszaw ie rozpo­
znaw ana by ła  sp raw a z po­
w ództw a Jakóba C henclnera,

C henciner - H artg łasow ej o 
eksm isję.

Pow ództw o głosi, że F e li­
c ja  H artg lasow u od czasu w y ­
jazd u  rodziców dó P alestyny  
za jm u je  v 'ielokopojow e miesz 
kanie p rzy  uł. Św ięto jersk iej 
28 bez ty tu łu  praw nego.

Poza tem powództwo o eksmi 
sję  op iera  się ua tem , że C hen 
ciuer-H artg lasow a zachowa-

Z e  ś w ia ta  p r a c y
S lR A J o l  ROBOTNICZE.

W m łynie parowym  w W ilnie w y­
buch) atr .j , robotników n a  tie  za­
targu o p łace . Zarobki w tym  m ły­
nie zostały od r. 1931 obniżone o 80 
proc. Robotnicy dom agają się pod­
w yżki płac o 25 proc. Młyn, objęty  
strajkiem , m^że produkować dzien­
n ie przeszło 50 tysięcy kg. mąki.

Z w iązek robo tn ików  drzew nych  
w ystąp ił do M in isterstw u  O piek i 
Społecznej ze sk a rg ą  ua  bezczyn­
ność in sp e k c ji p racy  w G rodn ie . W 
m ieście  min trw a  ju ż  siódm y ty- 
dzien s t r a jk  robotn ików  w l< b ry ce  
d y k ty , a m ie jscow a in sp ek c ja  p ra ­
cy pozosta je  bezczynna i n ie  p o d e j­
m u je  a k c ji p o średn iczące j.

W Łodzi robo iu icy  okupow ali 
p rzez  tydzień  fab ry k ę  try k o taży  
„F em ina" pow odu obn iżk i p łac o 
(0 proc. O b n iżk a  została  cofnięta, 
robotn icy  w rócili do p racy .

W S k iern iew icach  rozpoczęli 
s t r a jk  robo tn icy  p iek a rscy , dom a­
g a jąc  się p o dw yżk ' zarobków . 
irttATYFlKA CJE I itA Ł  JW N IK ÓW  

SAMORZĄDOWYCH.
Sąd N ajw yższy  o rzek ł, iż w y p ła ­

ta g ra ty f ik a c ji p racow n ikom  sam o­
rządow ym  uzależn iona  je s t  k ażd o ra ­
zowo od za tw ie rd zen ia  przez w ła 
dzą nadzo rczą  odnośnych  pozycy j 
budżetow ych , w zg lędn ie  od uchw ał 
rad y  m ie jsk ie j lu b 's e jm ik u  pow ła 
to  w ago, zezw eia jących  na la k ą  w y­
p ła tę  I w sk azu jący ch  źród ła  u a r y  
cia. Z tego  pow odu t ie  m oże być mo 
wy o w yp łac ie  p racow nikom  samo* 
rządow ym  g ra ty fik a c ji na zasadzie 
zw yczaju .
W SP©ŁNA A K C JA  ZWIĄZKÓW 
P R A U łW N lK O W  TR A M W A JO ­

WYCH
W szystk ie  zw iązki zaw odow e. 

czvnne  na te re n ie  łr a m i a jów  i au to  
busów  m ie jsk ich  w W arszaw ie  w 
liczb ie  8, o irzv m ały  od D y rek c ji 
T ram w ajów  i A utobusów  pism o za­
p ra sz a ją c e  na w spólną k o n feren c ję  
d la  om ów ien ia  w y su n ię ty ch  przez 
zw iązki p o s tu la tów .

W odpow iedzi na pów yższe pism o 
w szystk ie  zw iązki, w te j  liczbie 
Zw iązek P raco  w nil ów U m ysłow ych, 
w ystosow ały  do d y re k c j i w spólny 
m em orja ł, podp isauy  p rzez  w szyst­
k ie  zw iązki, w y suw ający  d o ty ch ­
czas po ruszane  d e zy d e ra ty , d o tyczą­
ce m iędzy in. n iezm n ie jszan ia  św iad 
czea  lek a rsk ich , zup la ty  za godziny 
nadliczbow e, w ydaw an ia  w usta lo ­
nych te rm in ach  um undurow an ia , 
w yrów nan ia  staw ek  p łac pod ług  o- 
b o w iązu jące j um ow y zb io row ej, o 
p ła ty  za p rzeds; kola, p rzes trzeg an ia  
term inów  w y p ła t puborów , u s ta le ­
n ia  m anca d la  konduk to rów  etc.

Zgodnie z zapy tan iem  d y rek c ji, 
zw iązk i zażądały  zw ołan ia  konfe­
ren c ji w ciągu  n a jb liższych  dni.
ZA 1 R U D N iEN IE BEZROBOTNYCH

W p aźdz ie rn iku  r. b. na  robotach 
pub licznych  w W arszaw ie, finanso­
w anych przez fu n d u s z  P racy , z a ­
tru d n io n y ch  było  *gófera 7,827 bez­
robo tnych , w te j liczb ie  7,515 p ra ­
cow ników  fizycznych  i 312 um ysło­
wych.
O TW A R C IE N O W EJ ŚWIETLICY 

DLA BEZROBOTNYCH
V n iedzielę , 17 b. m. Iow , P rz y ­

jac ió ł D zieln icy  Koło o tw iera  p rzy  
uł. Zawiszy 50 św ietlice  d la  bezro ­
bo tnych  i m łodzieży . Św ietlica  bę­
dzie  o tw a r 'a  od g. 6 do 10  wiecz. 
Zadaniem  je j  będzie  dostarczen ie  
mieszK ańcom  te j dzieln icy  m ożliw o­
ści spędzan ia  k ilku  godzin dzienn ie  
w k u ltu ra ln e j a tm osferze  i ko rzysta- 
u ia  z godziw ych rozryw ek . Między 
iu. w św ie tlicy  będzie  czynna  bi- 
b ljo te f  a. Z orgauizow ąue b ędą  rów ­
nież bezp ła tn e  p o rady  p raw ne.

L IK W ID A C JA  STRA JK U.
D zięki in te rw en c ji In spekcji P .u - 

cy V1J O bw odu n a s tąp iła  lik w id a ­
c ja  s t-a jk u , ja k i w ybuchł p rzy  bu 
dowi_ łączn icy  ko le jow ej P ru sz ­
ków — G ołąbk i, w y k o n y w an e j przez 
lirm ę p ry w a tn ą , : pow odu niedo- 
ti zym ania p rzez  n ią  te rm inów  w y­
p ła ty  zarobków .

m era sw ojem  
współżycie.

Rzecznik poz.zane? adw. St. 
Leni żądał oddalenia powódz­
twa.

’J‘ Ardzi, że skoro H art- 
glasowa sam a Pylico za jm uje  
i k szkan ie , to  przeciez nie 
może uniem oi w iać w spółży­
cia.

Jeśli zaś chodzi o b rak  ty ­
tu łu  — to pow ództw o też je s t 
bezzasadne, bo H artg lasow a o-

Eie ra  swe p raw a  na obowiąz- 
u rodziców do alim entacji.
I tu  adw . Lent złożył sen­

sacy jny  dowód, « m ianow icie 
św iadectw o starostw a, że 
iia rtg ln sow a nie m a żadnych 
środków  do życia.

O brońca  pozw anej dow o­
dził, że o jciec je j  je s t  w y ją t­
kowo bogatym  człow iekiem , a 
nie loży ua u trzym anie  córki, 
to w każdym  razie  w inien za­
pew nić je j  m ieszkanie wre 
w łasnym  zresztą domu.

i   Ckenciiu:;.! go
taco się p rzeciw staw iał tym  
wywou.. M iędzy i. p.i o 
św iadczył, że skoro Chencine- 
rów ua m a męża, to w inna 
m ieszkać razem  z nim.

A nato rzecznik pozw a­
n e j:

— Nie w ątpię, że pozwana 
cbętn ieby  m ieszkała ze swym 
mężem, ale cóż — k iedy  prze­
pisy w ięzienne zab ran ia ją  żo­
nie m ieszkać z mężem w w ię­
zieniu.

Uuwc pna ta odpow iedź wy 
w ołała ogólną wesołość. (Jak 
wiadomo, H artg las został sita 
zany na półtora roku więzie 
nia, żona jego zaś w tym że pro­
cesie została uniewinniona).

W czorajsza rozpraw a uległa 
odroczeniu  celem  zbadaniu 
świadków.

przednio do ziem ian ua, do nie 
jakiego Ram onde Figuerora. 
C órka ziem ianina była  bardzo 
p rzyw iązana do zwierzęcia 
prosiła ojca, by nie sprzedaw ał 
go. Nie zdołała jedpak  ojca 
przebłagać i byk  zosiał sprze­
dany. W ówezas m łoda dziew­
czyna w inny sposób postano­
wiła oralió zwierzę od śmierci. 
Udała się do Linea i poprosiła 
toreadora, by nie zabijał byka.

Niezwykłość tej prośby w y­
warła na  toreadorze wielkie 
wrażenie.. Ośw mdczył on C ar­
menie, że postara się zadośću­
czynić je j  życzem u. P rzedsta- 
wif prośbę publiczności, k tó ra  
„u łaskaw iła" byka.

wo»enny.
W iadomości te  z n a jd u ją  p a  

średnte po tw ierdzen ie  w ao- 
n „„U -  T okio , w ed ług  
kfórvoL owjciel Japo­
nii w  N ankin ie otrzym a! po­
lecenie, by ostrzegł rząd tW il 
ski p  zod to lerow aniem  a k c ji  
an ty .iaoońskiej i  zaządał na- 
w et w yraźn ie  o tw artego  j e j  
zw alczania.

Stwi zając  w zrasta jące  
nanreżenie na D alekim  Wscho 
cizie, p rasa  n iem iecka liczy się 
z m ogącym  niebaw em  nnstą- 
ńc t a m  w ybuchem . Zdaniem  

prasy  n iem ieck iej, Ja p o n ja  
coraz v,ry raźn ic j m an ifestu je  
sw i cele, w y raża jąc  goto­
wość obrony  p ierw szeństw a 
sw ych roszczeń w obec Cnin. 
Zdaniem  pra=y tu te jsze j, rząd 
japoński zdecydow any je s t  
u iety lko  ogłosić C hiny  P ó ł­
nocne za sferę sw ych in te re ­
sów, lecz v dodatku  w ystąp ić 
może z  całą bezwzględnością 
przeciw  zakulisow ym  aranże  
iom  dążeń au tyjapoń^kich.

T r y b u n a
r z e m i o s ł a

Fryzjerzy przeciw „czarnym książkom”
Ja k  się dow-radujemy, ogio 

szony w  D zienn iku  Ustaw  
p rzym us „m eldow ania się“ 
fry z je ró w  co k ilk a  m iesięcy 
u lek arza  urzędow ego w celu 
zbadania, czy rzem ieślnik  nie 
je s t  zarażony chorobą skórną 
lub  w eneryczną, w yw oiai 
w śród fryz jerów  gorący  sprze 
ciw. Było to do przew idzenia, 
taki je s t  Powiem los każdej 
ustaw y p ięknie w y g ląd a ją ­
cej na papierze, ale zato trud  
nej d la  różnych powodów do 
p rzy jęc ia  w życiu p rak tycz- 
uem.

b iy z je rz y  się b u n tu ją  i nie 
chcą w ystaw ać w ogonkach 
przed drzw iam i urzędow ego 
lekarza  d la  uzyskania za­
św iadczenia o zdrow iu.

Że przepis o przym usow em  
badaniu  je s t nieżyciow y i że 
powstał p rzy  b iu rkach  ludzi, 
Którzy n iew ątp liw e dobrze 
znaią  praw o, ale gorzej iy - 
i-ie — świadczy fakt, że przed 
w ydaniem  tego przepisu ni kt 
Me zasięgał o p in ji rzem ieśłni 
ków.

N ietylko że nie py tano  rze ­
m ieślników o zdanie, ale na­
wet n ik t nic z w p o ił  się do sa­
m orządu rzem ieś'0  iczego o o- 
p iu ję, a  przecież sam orządy 
pow ołane są poto, żeby sp ra ­
wy, dotyczące rzem iosła roz­
strzygać i m ają  praw o opinjo  
w ania p ro jek tów , k tó re  m ają  
uę przekształcić  w norm y 
praw ne. Już dziś możemy 
przew idzieć, że wsprow adze- 
nie w życic w yżej wznwanko 
w anego p rzep isu  n&potku na

trudności, a le  w te j  chw ili nią 
m ożna przesądzać, ja k ie  for­
my^ p rzy jm ie  sprzeciw  fry z ­
jerów .

M amy jed n a k  nadzie ję , że 
uda się tego uniknąć. F ry z je ­
rzy  zna jdą  drogę do odpo­
w iednich czynników , k tó re  
się tą  sp raw ą za in te re su ją  i  
spow odują zm ianę k rzyw dzą­
cego a rty k u łu .

j td n o  ute może ulegać dys­
kusji, że godności obyw atela, 
uczciv. ie i ciężko na  chłeb co 
dzienny zarab ia jącego  — o- 
brażać n ie wolno.

K r o n S k a z s s z
s r z e i f i i o s f  m

TERMINATORZY 
MUSZĄ UCZliSZCZAC DO SZKÓŁ 

DOK SZ i ALC AJĄC i CH.
N ie jed n o k ro tn ie  zdarza  się, iż m i­

strzow ie  rze ia iw lu jcy  w zb ran ia j ii 
się posyłać term iua io rów  do szko y 
Jo k s z 'a lc a ją c e j zaw odow ej. Jedne k 
u siaw a przem ysłow a mówi w yraź­
nie, że k a n d y d a t na  czeladn iku  m u­
si, w raz  z podaniem  o dopuszczen ia  
do egzam inu , złożyć św iadectw o n- 
kończen ia  szkoły d o k sz ta łca jące j-  
zaw odow ej, o ile tak a  szkoła  w d a ­
n e j m iejscow ości is tn ie je .

Z pow yższego w yn ika , że te rm in a ­
to r w in ien  bezw arunkow o uczęsz­
czać do szkoły , a za n itp o sy ła n ie  go 
do szkoły d o k sz ta łca jące j odpow :e- 
dzialny  iest m istrz  zarów no m o ra l­
nie, ja k  i m a te r ja lu ie .

C echy , ja k o  łączn ik i o >raiędzy 
poszczególnym i członkam i i Izbam i, 
w inny p rzep row adzić  śc isłą  k o n tro ­
lę, czy m istrzow ie, z a tru d n ia ją c y  
m łodocianych , sp isa li z nim i umowę 
o n au k ę  i czy po sy ła ją  ich do  szko 
ły  d o k sz ta łca jące j.
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D r . J .  S Z E R M A N
C h o r . k o b ie c e  i c ią ż y

Elektoralna 11, td. 636 68, godi 4 — 8.

Fenomenalna staruszka
z ą b k u j e  J u ż  d r u g i r a z
80-łetnia L iljana  G ist, m i­

mo swego podeszłego w ieku i 
m im o licznego potom stwa, 
w stąp iła  w swoim czasie na 
un iw ersy te t i ukończyła p ra ­
w o z odznaczeniem .

D ruga  staruszka , 89-letnia 
IMary A rnal, przeżrywa drugi 
ok res  „dzieciństw a”. P rzed 
w ielu  la ty  w ypad ły  je j  w szyst 
k ie  zęby. O becuie w y ra s ta ją  
j e j  Dne po raz  drugi. W tych 
dniacb p rzerżnęły  się dw a no­
w e zęby. S taruszka  tw ierdzi, 
że obecnie rozum ie, ja k  b a r­
dzo cierp i dziecko w okresie 
ząbkow ania.

W  C Z TE R Y  O C ZY
In t y m n e  r o z m o w y  Ik s a  z  C z y t e l n ik a m i

„ I  i i i  —  girlsa** z a p y tu je
nas:

„PANIE REDAKTORZE!
W ytłumacz mi, czrm u dziś 

mężczyźni są tak  podli, do o- 
statka w yrafinow ani? Już chy 
ba niema na świecie męzczyzn 
o szlachetnych uczuciach* A 
może ja  mam tylko szczęście 
do takich?

Mimo, że jestem  młoda, inia 
łam już  możność poznać wie­
lu męzczyzn, k órycL nawet 
początkowo lubiłam, ale 
w krótce już ich nienawidzi­
łam, a nawet pogardzałam ni­
mi, pomimo, że byli to ludzie 
częstokroć bardzo wykształcę 
ni, na dobrych stanowiskach.

Byli tu  młudzi i starsi, 
mniej lub więcej przystojni, 
bywali o rysach lalkfywatych, 
którzy aż do przesady dbali

nfcn .

ZIOŁA Z 00R HARCU Dra ŁAUERA
sq dobrym środkiem dla uregulowania 
żołqdka, usuwa jq obstrukcję, sq łagodnym 
nułjralnym  środkiem przeczyszczającym .

l\la KjnaSeJ wokand z  Je...

M i ł y  t j o i i ć
(A. E.) Pan Izak Ginzourg 

spotkał na ulicy Salomona Mo- 
zesa z Częstochowy, który przy  
byl dc W arszawy na parę dni, 
aby załatwić jakiś interes.

Ponieważ obaj panowie po­
zostawali ze solą  oddawna 
To stosunkach handlowych, 
przeto pan Ginzburg zaprosił 
częstochowianlnd na owv parę 
dni do siebie.

W idocznie gosema n iezw ykle  
zasm akow ała panu Alozesowi, 
g d yż  siedział j i ż  dw a  tygod­
nie i nie m yślał się ruszyć. Nic  
w ięc dziwnego, że piętnastego  
dnia z  rana burza Wisiała w  po 
m ietrzu.

— Uś, jakie smaczne ja jka f 
>— zachwycał się przy śniada­
niu uśmiechnięty pan Mozes. 
— Odraz u w d a ć , że prosto cd 
krowy!

Pan Ginzburg milczał po­
nuro.

— A  te bułeczki1 Sam roz­
kosz. Posłuchaj no pan tylko, 
ja k  oni trze szczają w  zębach!

Pan Ginzburg sapnął gniew  
nie i zapytał:

— C zy jesteś pan żonaty, 
panie Saiomon?

— Jeszcze jak! — odparł 
pan Mozes. — Żebym tak nie 
był, jak  jestem.

— A dzieci pan m asz?
— Dobre pytanie! Całe fre- 

blówkie mam w  domu
— I wcale pan nie tęsknisz 

za rodziną?
Pan Mozes westchnął,
— Rzeczywiście, masz pan 

rację, panie G. J u ż  dwa tygo­
dnie moje fam dje nie miazia 
łem. Zara lecę na pocztę zade? 
peszuwać do nich, żeby w szy­
stkie tutaj przyjechali1

Panu Ginzburgowi zrobiło 
się niedobrze.

Gdy zaalarmowani domow­
nicy otrzeźwili go octem i <■- 
moniakiem, biedny gospodarz 
dat upust żółci i obsypał na­
trętnego gościa gradem soczy­
stych epitetów.

W ynikła z  tego sprawa sądo 
ma.
' Sąd uznał minę pana Gm- 
:burga za udowodnioną i ska- 

\zał go na 10 złotych grzyw ny.

0 sw ój w ygląd  zew nętrzny . 
Zawsze w ypudrow a.ni, z wy- 
pom adow anem i głowam i, 
sztyw ni, rob ili w łażen ie  ra ­
czej chodzących autom atów , 
niż lndzi. A la i w śród nich by 
li tacy , k tó rzy  w zbudzali do 
siebie zaufanie.

A jed n a k  ju ż  w  kró tk im  
czasie zdołałam  się przekonać, 
że każdy  z nich um ie się ty l­
ko dobrze m askow ać, a  w sa­
m ej rzeczy je s t człow iekiem  
do g ru n tu  zepsutym .

Poznałam  w reszcie „Jego“. 
Był m łody, p rzy sto jn y , na  do 
brem  stanow isku. Podobał mi 
się. Początkow o prow adził nie 
w inny f lir t  Potem  stał się na 
trę tn y  i na tarczyw y. A w i­
dząc, że n ie osiąga zam ierzo­
nego sku tku , w yznał mi 
wprost otw arcie, że m nie po- 
żada i m usi za w szelką eeuę 
zaobvć. ć’v e n a  ridziiam  go i 
odeszłam.

W krótce przyszed ł drugi. 
Tym  razem  w m undurze, A e
1 ten okazał się tok:m  samym , 
jak pierw szy. Potem  p rzy ­
szedł trzeci. I ten  nosił m un­
dur. Różnił się ty lko  tern od 
poprzedniego, że d łużej i le­
piej um iał się m askować. Jed 
nak  w porę zdem askowt 'am 
;ego zam iary  i odeszłam  od 
niego z pogardą.

Potem  przyszed ł czw arty , 
p ią ty  i jeszcze w ielu  ’nnvcri 
A każdy z nich m iął jeden  
cel. Posiąść m nie ty lko. K ie­
dyś po m ałam  m ęzczyznę, kió 
ry  w ydał mi się człow iekieiń 
idealnym  pod każdym  w zglę­
dem. Był nim  studen t o sta t­
niego roku  praw a.

Nie b y ł an i ładny , ani zbyt 
e legancki, a je d n a k  pokocha 
łam  go. M iron początkow o 
napraw dę był idealnym  chłop 
cem Tecz i on potem  okazał 
się tak im  ja k  poprzedni. 1 je  
go znienaw idziłam  e arazem  
i kochałam . Początku, o sądzi 
łam że *ylko ludzi’ z te j sfe­
ry  są zdolni do podłości. O d ­
sunęłam  się nieco od nich.

Zbliżyłam  t lę do sfery  rze ­
m ieślniczej Ale i tu  nu. te 
spotkał zawód. J od nich ode­
szłam  z sercem  pełnem  n iena­
wiści. Postanow iłam  unikać 
mężczyzn. Ale nie d a ją  ud 
spokoju naw et w tedy, gdy 
idę ulicą. O g ląd a ją  się za 
mną, zaczepiają, p roponu ją  
kina, tea try , w spólne ko lacje

D A N IE L  8 A C H R A C H

Śladami przestępców
Z  p a m i ę t n i k ó w  b . a s p ir a n ta  

W a r s z a w s k i e g o  k  r z ę d u  Ś le d c z e g o

W  s i d ł a c h  p r z e s t ę p c y

l

IV.
D epesza ,*zec/ywiście nada 

na b y ta  w B erlin ie  o godzinie 
8  rano i w idoczny by i  stein- 

el pocztow y „A nhałter Bahn- 
of‘ . W iadomem mi było, że 

z dw orca tego odchodzą po 
ciągi do Wioch, S zw ajearji, 
A ustrji i H iszpan ,i, należało 
zaiem  przypuszczać, że para 
uciek in ierów  uadaia  depeszę 
przed  w yjazdem  z Berlina. W

{'ednym  z tych k ierunków , 
lógl to rów nież być podstęp 

z ich strony  i depesza m ogła 
być nadana d la zm ylenia śla 
dów. P rzedew szystk-em  jed  
nak należało  po jechać  do Ber 
lina  i s tam tąd  dop iero  rozpo­
cząć dalsze poszukiw ania.

-— Jeszcze jed n o  py tan ie .

Czy h rab ia n k a  m iała p ien ią ­
dze ze sobą?

Zauw ażyłem  znreszanie- aa  
tw arzach obecnych. Pow stało 
kłopotliw e m ilczenie, k tó re  
wreszcie p rze rw ał adw okat
li*

— P roszę państw a, o ile zde­
cydow aliśm y sie pow ierzyć 
!ę sp raw ę oanu kom isarzow i, 
to m usim y być z nim  zupeł­
nie fizc/erzy i nie ukryw ać 
przed nim  niczego. Mogę pań 
siw a zapew nić, że na jego  dy 
skrecję m ożecie w  zupełności 
liczyć.

Po chw ili w ahan ia  m łody 
h rab ia  odezw ał się:

— Siostra m oja  przed wy­
jazdem  w y ję ła  z kasy przesz 
io dw adzieścia tysięcy  zło­

tych oraz część b iżu te rji m at­
ki, m ianow icie dw a p ierścion­
k i z b ry lan tam i i ko lję  z pe­
reł o lb rzym iej w artości.

N iezła g ra tk a , pom yślałem  
w duchu. Byłem  przekonany, 
re b io iąc  ty le  p ieniędzy oraz 
b izu te rje  dz ia ła ła  ona za n a ­
mową swego kochanka, postu 
nowiłem  jed n ak  dom ysły mo

Łe zachow ać narazie  d la sie 
7e3
— K iedy odchodzi następny 

pociąg do W arszaw y? — za­
pytałem . — Mam bowiem  za 
m iar jeszcze dziś w nocy u- 
dać się z W arszawy w dalszą 
drogę.

— O baw iam  się, że to  b ę ­
dzie niem ożliwe, panie komisu 
rzu — odpow iedział h rab ia . — 
LT nas kom unikacja  kolejow a 
szw anku je  jeszcze nieco : n a ­
stępny pociąg pośpieszny od­
chodzi dopiero  w nocy a gdy 
by naw et pan pojechał około 
ósm ej osobowym , to też b a r­
dzo m ało pan na tern zyska, 
gdyż przybędzie  pan do W ar 
szaw y zaledw ie o n iecałe 
dw ie godziny w cześniej. Nesz 
tą je s t  pan zmęczony drogą i 
m usi pa/i nieco w ypocząć.

w gabinetach, lub  u siebie w 
domu, i t. p.

R edaktorze, czyż ju ż  cały 
św iat m ężczyzn sprzysiągł 
się orzeciw  m nie? ja  przecież 
nigdy n ie d a ję  powodu, aby 
ktoś mógł m nie na ulicy za­
czepiać. A czyni to każdy , czy 
młody, czy sta ry , znajom y, 
czy nie, a naw et p rzy jacie le  
o jca  mego, ludzie około 50- 
si^ tk i, żonaci, i ci naw et gdy 
m nie w idzą, m ówią, że pożą­
d a ją  m nie. ,

Och, R edaktorze, jąk  już 
mi p i zez to życie obrzydło. 
Dziś ju ż  zupełnie zw ątp łam 
o uczciwości mężczyzn. P rzy ­
krość i zawód, ja k i m nie spot 
kał z ich strony , uświadom ił 
mi ty lko , że m ężczyzna nigdy 
nie kocha czystą miłością.

K oleżanki m oje, natom iast 
tw ierdzą, ze m ężczyźni, dziś 
kochają  nie sercem , ale  zm y­
ślam '. Więc czy to  praw da, 
R edaktorze, co one m ów .ą?

C zy więc mam zam knąć oczy 
i zatkać uszy7 na, w szystko, u* 
d a jąc  ze nie w idzę ich pożą­
dliw ych spo jrzeń  i nie slyczę 
ich propozycyj ? Mam drw ić 
w raz z nimi z m iłości?!”

N ie, Pai.no  L ilnsieńko , ni« pow ili 
na P an i d rw ić  z_ m iłości, bo - ń e j p i ^ k  
n iejszego .ia św iecie n it by ło  i n ie  
iiędzi^. M a P an i w szakże o  p ia w - 
dziw ej miłości p o jęc ie  nieco Sj,a..z4 
he. N iem a ta k ie j  uniosci, k to ra b y  
nie m iała podk ładn  zm ysłow ego, 
ih o ć b y  n a jb a . d z ie j im ry te g n  N ie- 
.aa m iłości bez pożądania,_ bo m i- 
’ość je s t w łaściw ie je d y n ie  d e re n i 
Boskim, m ającym  nam  oprom ien ić  
nasze g łów ne p rzeznaczen ie  — d ac  
życie następnem n poko len iu  i stc> 
i-annie je  w ychow ać. A le też  n ie b<j 
dzie ir iio śc ią  sam o ty lko  pożąda­
nie- m ające  n a  celu  je d y n ie  zaspo­
k o jen ie  szału  zm ys’ow ego. M oże 
Pani św lało  s tro n 1: od tyc i., k .ó i^ y  
P an ią  n am aw ia ją  na  p rze lo tn e  f lir -  
cik i, jeże li to  P an i nie dogadza. 
Ale gdy p rz y jd z ie  m iłość p raw dzir 
wa, n ie  ..al ;ży  j e j  w y k o śla i lać ai 
szyw eni j e j  n jm ow anicm . N a jle p  
szą zaś rę k o jm ią  trw ałości i pow ag! 

i uczucia je s t  m ałżeństw o. S k iro  je s t  
Pan i ta k a  „ro zch w y ty w an a 11 tra fi 

| się  Pan i z pew nością  i mąż... 
■-wmmmaMuutA

i :■ /
zm; ij. .'.Mśś

. .................. «... t * *

U lubieniec całego św iata  „cudow ne dziecko" Jackie  to o g a n  obchodzi! 
niedaw no uroczyście 21-ą rocznicę sw ych  urodzin. Na zd jęc iu  — Ja ck ie  

Coogan  Ze swą m ałżonką  panną Brable.

— To drobnostka, ale  w o­
bec tego, że oiem a m nej rady, 
w y jadę  z W arszaw y ju tro  
wieczorem. Przedew szysi- 
.devn, czy m ają  państw o ostat 
nią fo tog rafję  h rab ian k i i o 
deby  było  m ożliw e w ydosta­
ne o to g ra łji je j  uwodzicie- 
a, to u ła tw iłoby  mi w  dużej 
u!erze m oje poszukiw ania.

— l'u to g ra fję  siostry  w tej 
hw ili panu dostarczę, m am y 
ównież i fo tografję  tego ło tra  
ile jeszcze z czasów g im na­
zjalnych  i n ’e wiem, czy się 
mnu przyda.

— W olałbym  w praw dzie  
nowszą fo tografię , ale  niem a 
na to rady  i będę m usiał zado 
wolnić się tą. Jeszcze jedno  
pytanie. Jak  się zachow ują ro 
Izice uw odzicie la /

— Sij zrozpaczeni — odez­
wał się s ta ry  hrab ia . — 
Iłządca m ój, o jciec tego ło tra , 
odchodzi w prost od zmysłów. 
Przedew szystkiem  obaw ia się, 
że przez swego syna lka  straci 
na sta re  lata  chleb. Muszę pa 
nu zaznaczyć, i e  służy u m nie 
już przeszło dw adzieścia pi ?ć 
lat i nie mam mu uic do zarzu 
cenią. W idząc jeg o  rozpacz

sam go uspokoiłem , że nie po 
trzeb u je  się obaw iać u tra ty  
posady, gdyż nie może odpo­
wiadać za w .ny  swego synal- 
ka.

— W tak im  razie  m ożnaby 
było o trzym ać od niego ostat 
nią fo tografję  syna, chociaż, 
praw dę m ówiąc, będzie 10 
zbyt ryzykow ne, gdyż bądź 
co bącłź uczucie rodzicielskie 
pozostaje i w olałbym , by  nic 
nie w iedzieli, że uda ję  się za 
nimi w pogoń, ^reszta posm- 
rrra  się w jaL iko lw iek  spo­
sób w ydostać jego  fo tografję  
w W arszawie. Z pewnością 
z n a jd u je  się jed n a  w  szkole, 
do k tó re j uczęszczał. Popro­
szę zatem  o podanie mi dok ła­
dnych jego  personnlji, ora* 
opis b iżu te rji, ja k ą  córka  łu  
b ra ła  ze sobą.

W czasie ooiadu uda ło mi 
się rozw eselić nieco stroska­
nych rodziców opow iadaniem  
moich licznych przygód, przy 
czem m oja pewność siebie, że 
uda mi się u jąć  m arno traw ną 
córeczkę i sprow adzić zpow ro 
teni do domu, podziałała  m  
nich uspokaja jąco , 

i D alszy ciąg  jutro



Pełna tabeła łośer/l
II kla sa  —  2 d zitrt ciągnienia

U I  I I  c i ą g n i e n i e  
G i o w  e  w y g r a n e

10.000 zł. na n -r y :  94485 112679 
5.0u0 zł. na nr.: 86767
2 1,. v zł. na nr-y : 100291 116412
1.000 zł. na n-ry: 107359 175662: 

187472 192834 I
500 zł. na n ry : 18262 32383 38855 

53035 58525 67507 78738 9023,r 
l8t'?13 190995. j

400 zł. na n-ry : 623 35611 621141 
65*00 67773 94510 116508 157018 i 
158157 17366J  182415.

250 zł. na n -ry : 13824 15257 66147 
6870* 74586 97776 101S09 122389 
122468 122759 124512 124222 125750 
141190 142592 153893 163826 172532 
177110

200 zł. na n-ry : 3673 3872 5973 
8762 16531 18768 34234 43979 49045 
50134 5CX4 50782 55046 56503 58771 
65506 68562 726S8 91998 107806 
115505 123061 129038 144668 1454*9 
171254 177040 176770 187707 ivA}4j 

W ygrane po 150 zł. I
275 V23 107U 455 6u7 2210 595 3199 259 

582 673 4224 5364 553S 747 6076 548 7367 
561 993 9465 522 55 631 921

10197 229 369 505 945 11087 224 496 
551 12o77 584 93 13418 94 568 842
62 14254 64 643 15591 99 627 54 71 37 
859 64 16062 138 17497 18049 249 19061 
163 266 871 

20074 117 20 412 591 605 869 21420 40 
84; 22725 833 23322 631 944 24154 686 
25238 727 26193 295 625 741 2720 861 
959 28124 262 593 988 29147 9? 3oa 

30126 31413 810 322o3 463 33393 42s 
561 6 ll S4S 3424S 57 751 52 313 9i>7 35039 
88 747 36229 5 s 250 836 37529 38422 
39709 310 

40076 353 42u 964 41024 164 89 496 
890 965 43431 575 847 44731 45256 334 
182 46339 60 89 618 4754.4 743 92 43299 

49250 3u3 431 517 677 794 
50346 674 724 851 51006 68 165 463 

71 652 52633 53090 865 54167 83 2o5 301 
649 Sol 900 55255 614 085 56232 348
57155 206 82 492 579 58377 524 665 704 
824 980 59087 4S9 

60145 223 555 61396 720 62992 63344 
893 887 64928 65087 66160 425 834 
67836 38197 298 993 69540 791 

70048 761 803 8 71300 72228 34 702 
73532 74293 97 637 917 59 75221 73 715 
114
76123 320 515 77652 78370 504 79545 713 
861

807*1 81108 375 599 771 B2827 51 86 
999 83103 249 487 S5i 648 84511 8535; 
467 *637 & 7*o 968 87x160 8325 1 12 ,

90308 59o 822 926 1675 *2462 84 97
654 93308 9 « 8 2  4 l£  233 93573 70 I 804 
96192 402 97201 8 561 98338 99199 457 
826 47

100672 8vs 101550 735 I02u50 341 693 
724 939 103413 501 681 104530 755 854 
105332 710 10OI30 303 775 84 107238 353 
103039 209 549 ]"9674 827 81 919 

IIO098 904 111114 *40 530 695 965
J130M 220 516 718 

115214 743 1160.5 416 117335 698 
756 118,130 531 119<K1,210 

120103 203 962 121098 161 122133 352 
76 745 123154 124494 125032 125 480 
550 644 948 1^6880 127148 254 128000 
318 ( 29800 983 

13iiaV7 652 766 131216 560 679 <hh 
99 1.32263 133062 65 172 95 135065 191 
237 549 137241 6-36 54 778 932 138078 
114 219 13 582 603 

110171 686 955 87 141153 594 142275 
399 143091 592 7?4 875 1 14253 758
145131 146500 147427 857 148446 149282 
500 777 

150456 518 IS1127 244 967 
152855 153325 69 420 502 88 645 719 
154192 293 155109 406 14 613 156340 
59k 157797 902 158479 838 159606 761 

16<rOI6 50 745 161044 387 460 HO
162171 635 16312- 164080 843 165568
815 166075 181 300 79 510 168525 836

I70J36 97 514 904 171178 202 555 670 
782 172264 68 173531 36 76 601 1741-13 
56 J07 732 175062 561 685 706 911
176175 323 177428 818 936 178078 152
.394 179.383 476 868 

180105 232 327 540 830 181818 968 
18206.3 879 959 183209 59 542 675 184569 
7=- '85163 303 24 96 497 649 819 904

186187 0 9  lo iool 437 545 992 188077 
l  189479 592 

19U605 191916 192321 625 55 193378 
575 194215 37 .34 845

W ygrane po 50 zl»
130 693 981 IU42 327 559 2U87 379 652 

73u 922 335U 69 484 4450 61 5018 132 383 
410 74 63u 75 9U9 6033 159 748 7536 8159 
261 9022 669 

10096 929 11442 501 603 847 961 12491 
976 13259 7U  92 14250 65 538 15443
94 690 82° 935 16179 336 46 896 17131
436 894 941 18038 39 306 598 793 936 
19314

20381 725 937 22304 145 250 358
450 52 23686 24136 413 737 35208 406 
79*. 996 26339 984 27234 28218 58 84 389
437 590 2913y 383 500 67?

30098 470 541. 93* 31256 62 56 689 
72U 96 32271 345 160 33099 315 418 623 
888 543?£ 865 953 ."120 423 36070
9 455 880 37296 o78 612 
38135 408 855 o9029 408 677 83 779 

40319 93 41422 763 125*2 70 640 837 
9961 43320 448 657 44167 518 655 970 
45113 46049 103 930 47145 266 305 75 
48761 49349 403 556 765 

50061 117 51136 384 405 500 893 902 
52211 303 442 531 94 748 72 981 53440 
59 644 54098 273 355 958 55058 353 682 
56097 299 712 93 901 57174 58096 238 
61 457 522 99 751 66 91 861 69153 81 

301 87 662 
60177 659 6:247 309 848 984 62295 

372 552 609 739 925 31 64038 39 382 
508 662 88 704 43 850 973 65422 705 81 i 
966 66008 74 531 60 799 67900 68520’ 
28 672 69480 899 ,

70026 99 503 60 732 71017 39 207 448! 
549 72380 ót>7 912 ."*64 73 74171 3 5 8 1 
440 75197 63C 742 i

76OS0 82 161 415 870 71020 153 328 
684 78071 421 514 ( 42 748 79122 Z A  549 
65 680 756 

80017 336 82332 673 83345 459 566 675 
847 84092 85578 761 82 M 2 2  277 8 541 
87500 88062 737 63 75 89u73 I

90421 91076 298 334 92271 589 623 30, 
93282 375 711 862 9-1005 39 17, 3o7 485 
539 40 79 C19 765 75276 766 96152 5 0 2 | 
637 932 97742 98280 598 653 895 99022j 
49 127 36 S62 1

100007 6j 3 773 828 101023 481 510
942 102039 333 497 845 85 10309v 154 4091 
556 681 719 55 913 104041 203 413 87 514 
621 734 105044 185 273 876 979 1064381' 
107143 253 675 803 99 108052 530 43! 
109<ró2 257 597 881 

I '0 2 l7  314 997 I I 1096 136 87 282 326 
659 112344 74 559 645 711 809 U3274 
362

114379 467 511 115040 227 454 559 
v9 955 116165 20 713 27 17018 234
329 635 68 955 U 9073 675 
. ',120199 740 62 121147 218 614 122098 
30 i 505 767 035 33 952 123314 49.- o2u 
U 2  121215 W  903 7fl -128053 273 764. 
846 83 136707 127327 8(3 128353 713 
20 842 129606 8 '0  7 726 809 

(30122 21 557 131306 23 731 943 95 
132189 897 133138 638 BdS 45 83 134172 
423 135472 711 136520 920 137100 !. 50 
643 133174 528 13000/

140080 194 240 344 636 42 918 111535 
799 992 142661 14.3170 707 144049 64 
69 595 675 145135 521 31 726 932 146043 
960 6 /  147251 387 477 517 118170 279 
678 761 I4926S 694 

151110 60 292 342 560 733 
152236 759 15.3168 301 82 531 677 1540l5 
126 12 57 406 16 705 532 913 53 155002 
212 328 635 38 156333 97 839 157611 
'58053 56 297 652 888 

160.43 1 9  652 748 85 976 161063 190 
162041 898 16,3785 875 926 164057 165476 
607 166501 lu7083 523 TC 934 168038 99 
203 18 394 414 789 169149 528 

17o818 937 171414 528 611 172256 355 
586 012 798 173542 7*8 976 1/4302 15 
465 873 175236 388 635 176260 329 
17725o 884 178222 1WI53 95 435 565 637 

180504 641 894 18t 598 647 182797
183151 341 483 752 184902 1850!„ 221 
434 73 736 ISÓ20Ł 304 896 975 187i)22 
111 297 304 188048 322 88 784 189107 532 

91075 160 645 911 19271.3 7 0 774 <-02 
193448 710 194347 77 660

I I ^ - r  e  c  g o l e n i e
Wygrane po ISO zł.

462 1069 842 2723 4918 5325 6115 
74U 847 8264 656 940/ 10011 121 25 
11844 12034 420 15838 16393 632 57

17377 988 18995 19136 850 20914
22o29 729 23029 25977 26005 748 861 
27593 670 28141 29106 238 555 30029
'67 748 984 31632 32401 26 34252 346 
36264 340 983 37479 59142 5?2 633
41817 86 42681 914 43613 825 927 44908 
45 45670 46518 /4 l 48125 789 49613
50031 194 430 64 51354 931 84 52162 
553 53166 54191 762 55571 56151 335 
879 57017 614 58273 59944 60535 93
62049 4s2  63008 263 65589 765 859 
67347 68461 69721 71074 473 72398
73701 74148 593 777 
76811 77207 IM  T8232 79480 617 

SOI 15 256 81485 82285 597 84077
85002 88334 524 974 89230 731 

90592 91834 92503 939 937** 978
96969 97434 857 9857l 99/60 

100753 816 101123 246 102561 103746 
104142 105059 106798 107296 108485 
109849

110442 112462 114502 960 115126 346 
74 787 117665 87 119247 969 

122238 76® 123345 124394 622 125811 
126044 293 127105 733 129010 

130467 131372 132350 133805 134535 
757 135118 388 186257 138086 139o63 990 

140735 141820 34 143785 145685 
147282 471 148432 989 

151350 705 
152798 153333 154738 992 155117 256 
157031

160*82 163820 166314 963 169219 
171016 655 172443 687 173059 174798 

852 176640 65 178563 1/9765 
IS n in  691 182504 12 134311 165333 

909 187823 189455 849 91 
190051 17* 334 5w  193043 194833

W ygrana po 50 zł.
344 1108 3741 930 4366 5217 537 6154 

683 7169 $129 450 503 9345 511 10190
640 930 ,5819 937 14223 735 15662
160C6 489 780 17190 750 18184 19105 
053 621 727 20789 21098 279 22393
23292 524 2*051 216 26946 28466 711 
871 29996 d0665 31844 32211 636 47
33142 496 34044 35447 659 36202 947 
37153 38896 978* 39037 353 940 40412
680 41052 190 424 607 958 42299 392 
43393 727 84 44094 114 94 820 46326 
839 48167 49521 50198 700 4.3 195
52091 278 349 535 667 55186 528 726 
(6191 281 487 588CC 60332 74 61913
62159 332 632 861 925 63851 65125 342 
521 4f- 56111 931 67704 68468 69305 405 
70169 736 71069 72651 73138 74351 632 
75434 571
76153 221 77412 5*8 978 78269 79074
359 953

81012 744 82178 83535 851 84198 275 
86931 87636 89455 657 

90298 9-16 91165 240 606 &2G9C 93818 
903 86471 821 87098 98166 99805 

,100553 771 101918 102861 103193 416 
104296 10529/ 454 664 106504 108077 
254 312 109073 878 

1(0552 Ł20 112340 113255 114111 736 
115053 271 565 92 ! 1(>187 117119 471 723 
119139 522 

120129 121184 88 460 122277 747 
123002 999 124121 473 125117 129447 

130099 383 131415 7&S 133040 135822 
136297 490 692 835 137250 417 138565 
762 139277 '

140186 66l  S65 971 141072 657 142077 
218 529 143057 714 14*119 279 145733 
878 146299 146334 149190 156 911 

150414 707 151221 427 
152405 686 794 985 1531/8 641 154uuO 
165173 654 936 156il5 1^7143 271
158491 159231 905 

160637 771 161189 262 760 163172 358 
517 898 164387 515 933 165053 165
164451 92 783 167469 876 l&“ >41 01 

170062 299 740 841 933 171632 172064 
174957 175416 890 176643 836 (77051 
540 (5S 833 178370 179,152 240 681 
1S3S69 856 910 .84003 *14 71 185075 

'S035f 606 181121 338 870 182137 697 
186468 187204 188412 581 189154 322 
72 9s 760 939 

190108 595 193851 96

f tV -£ e  c i ą g n i e n i e  
G ł ó w n e  w y g r a n e

Z ło ty c h  25.0C0 n a  n u m e r 808°0 
Z ł. 5.000 na  n r. 22926 67011 
Zł. 21100 na n -ry : 7947 169292.
Zł. 1.000 na n -ry : 71-*67 101438 122227 

142117 152583 
Zł 500 na n -ry : 10066 15J90 127527 

187093
Zt. 400 na n -ry : 5750 75264 76642

81995 148184 169758 176527 194641 
Zł. 256 na n -ry : 366S2 44008 48149 

58778 68495 82231 82373 83223 9640*1 
107667 H 7603 130049 ( 40123 151628
159626 162325

Zt. 200 na n -ry : 1118 3992 5238 8195 
119*4 15901 25228 29770 30605 44546 
4n 164 55925 61243 71753 79575 85646 
88289 1130G6 113401 146479 174338
134085

Po ISO zł.
137 206 425 1585 631 867 2911 3185 

224 633 4239 563 64 7886 8169 367 81 
! 653 737 9236 904
| 118S9 12493 13729 14750 16155 531 631

936 17109 985 18:60 242 668 19190 410 
839

20426 791 2 l7 il 828 78 23171 24584 
602 28 743 26377 27350 7<J o90 28211 

32314 52* 3*183 984 3C1S4 37251 38467 
39098 781 

40655 768 41326 486 920 42016 43271 
719 44766 45577 665 41332 972 481192 
211 411 972 49178 

50988 51348 52668 53803 57045 275 
686 702 58541 59375 753 

60337 891 61237 823 63196 614 65024 
1 6603y 67551 68015 164 69393

73103 74274 858 75564 76094 79516
8123o 82665 759 83045 *20 707 8526S

'590 674 86395 87914 88214 93
j 9083* 91107 92689 93374 94765 95911
196741 97025 99235 439

100370 463 625 46 103366 626 783
104473 957 105467 106497 817 1<)7314 
907 108381 491 (09406 

112913
114004 173 946 115421 90 700 116879

11S012 119797 
171990 123365 922 124107 924 i2504i

126409 569 127792 128530 129899 
132115 518 133130 732 641 134801

135012 972 136003 346 479 561 137442 
140794 141335 461 142495 555' 753

14,5260 144374 1451S6 147347 I4S303 
I 19203

15-j 165 ( 52873 154124 560 155169 558
64 156593 903 159557

16.973 16253* 163118 516 42 C53
164356 713 52 165293 166438 168030 
160592 683 905 88 

171485 173.13 174142 201 539 176318 
177649 .78263 521 818 179708 

151635 1S2I29 1S3947 186259 768
187182 799 189003 274 

191925 193834 194530 '

Po 50 zł.
647 817 1417 949 2856 3027 458 749 

5612 415 6099 286 488 556 773 7060 173 
85 72. 86o3 9225 54o 7i9 29 9*9

10339 510 882 11049 736 12174 383 
426 13721 962 15096 16384 *53 17021 I 
705 13018 438 19461 96 520 

20430 50 22064 683 23639 819 24926 
25649 712 995 26107 27038 422 28122 
29044 906 9 

.1*3535 663 31547 604 929 54 32286 5:4 
933 34133 376 36151 897 37000 871 38936 

40797 41993 42041 946 43166 361 602 
98 44116 45229 617 90 791 46276 S29 998 
48537 74 878 491.6 525 

50231 327 516S6 716 852 985 52656 
92 53050 112 55017 53 811 56380 41/ 880 
57843 58395 9S2 59593 

60116 61143 464 656 62096 63941 889 
65274 673 933 66154 672; 867

70148 739 71147 72879 74903 76061 214 
78635

' 80521 81162 579 823 82364 601 724 
84512 85235 463 621 808 86146 301 87344 
819

90889 91254 93738 94442 736 95224 322 
758 97294 556 98028 719 934 99187 

100154 789 820 50 941 101326 102060 
114 1030r 104315 584 730 .05371 9o 463 

' 609 48 870 106760 947 10759* 108377 
j 109S30

110136 233 697 111625 853 112797 
113161 82 970 

11422S 51 394 115255 116266 117652 
118(51 ?06 59’’ 119071 23,2 

120058 548 1 21526 53 122308 780
124334 586 125538 906 126. *8 92 935 
127010 814 128104 766 129282 39j 

13u194 1C1690 719 1. 3196 133576
134354 707 135109 136936 1 " 0  139M /
848

140570 818 142585 143252 327 780
14-HS2 923 146079 158 148159 149713
983

150496 1517S9 88 152563 9:3 27 153093 
5339 S'.C 155335 856 157164 93 1597*7 

160-139 . 61183 163624 963 166696
167402 168205 732 921 50 (69?o8 788 900 

170983 171498 563 172281 793 829
1737(1 174924 175526 629 176774 177158 
533 178074 516 179207 593 729 

180206 181449 66 ' 868 183130 516
184059 810 186289 187153 298 31 188534
189633

190619 35 966 191524 194036 262 396

Nie m iała baba hłepoła
(H. L.) W łaściw ie w cale nie „ba­

ba”, lecz m łodziu tk ie stw orzen.e fil 
mowę, w ytw órnia „Q u ad ra“, k tóra 
DoHdwila dopiero swój pierw szy 
kruk na uiw .e polskiej p rodukcji i 
odrazu p o tk n ę ła  się... Niczetn inuem, 
jak  potknięciem , jest bow .en je j 
pierw szy film p t. „Nie m iała baba  
K lo p o m " ,  świeżo w ystaw iony w ki­
nie ,.F ilharm ou ja“.

Co w tem w szysłkiem  ta jdziw nie j 
Sże, to że w łaściw ie film m iał wszel 
kie dane, aby być, jeżeli nie w ysoka 
w artościow ym , to przynajm nie j p ize 
ciętnie popraw nym . S cenarjusz opra 
cow al p rzeu eż  najlepszy scenarzy­
sta polski, a  nasz przem iły kolega 
N apoleon Sądek, którego dow cip My 
nie szeroko z niezaw odnej soczysto­
ści; reżyserów  było aż dw óch: ru ty ­
now any i dośw iadczony W asz-ns1;. 
oraz pom *?łowy i oryginalny fo r d ;

m uzykę skom ponow ał W ars; futugra 
fow jł Vlas3»k, m ijący  ju ż  za sobą 
m ejed tu  sukces; obsada ak to rska  do 
bra.

A tym czasem  cóż się okazuje? Zdję 
cia stabc, m iejscam i wręcz kom pro­
m itu jące, jak b y  nasza technika fil­
mowa uagle cofnęła się couajm niej 
15 la t «u>tccz, udźw iękow ienie szwan 
kuje pow ażnie — połowy djalogów  
nie słychać; w m ontażu całkow ity 
brak  inw encji, całość w yw iera w ra ­
żenie zlepka scen, niem al zupełnie 
ze sobą niepow iązanych. D arem nie 
doszukując się jaśn ie jszych  momen­
tów, chw ytam y się kurczow o za kil­
ka św ietuych  ak torsko  m om entów 
Znicza, n iezłych—W altera , fotogenicz 
ną urodę Zacharew icza, wdzięk G i­
lew skiej. W szystko to w szakże tonie 
w p rzy k re j nieudolności ca ło śc i

C o ś  «##£r P a n i
Każda pani zda je  sobie doskonale 

sprawę. ja k  roażną jest spraw a um ie  
jętnego i ładnego m ayuillageu-. T rze  
ba także  pam iętać o tern, że  św iatło  
e lek tryczne  m y  i, aga innego m aąuil- 
la g eu  n iż św iatło  dzienne. W ierny o 
tein, że należy nieco silniej uroźo- 
mać policzki, p rzyczem  w skazane  
jes t u żyw an ie  na w ieczór raczej po­
m arańczow ych  odcieni różu. Du ust 
— u ży w a m y  na wieczór pom adki 
ciem nie jsze j n iż  na dzień i dla b lon­
d y n e k  — ja sk i aw o czerwoną  — dla  
brunetek  — pom arańczow ą.

P o m yślim y  rów nież i o rzęsach, 
p rzyc iem n im y  je  tuszem , lub  też je ­
śli pan moli — zaniecham,y p r z y ­
ciem niania rzęs, m a lu jąc natom iast 
pow ieki krem em  lub  pudrem  koloru  
mym, — zależn ie  od b a rw y  pan i oczu

— b ro m o w ym , zie lonym , niebieskim  
lub szarym .

Jeśli pan i jes t szczupła , a m a za­
m iar sprawić sobie zręczną spódnicz­
kę sportow ą na przedpołudnie, (o pro 
szę pam iętać, że obecnie na jm odniej 
sze są spódn iczk i w  ukośną kratę. O  
ile pani lub i orygina lne kro je  i fan ta  
zy jn e  suknie, to proszę pam iętać p rzy  
spraw ianiu now ej kreacji, że bardzo  
m odne są sukn ie  o rękaw ach regla- 
now ijch  . w  doda tku  m arszczonych  
na ram ionach. Poza tem  do sukien  
m eln iu tych , angielskich nosi się sze­
rokie pasy  skórzane i przyb iera  się 
sukn ie  dużem i, kw adra tow em i guza­
m i skórzanem i. Do sukien  lże jszych , 
przedpołudniow ych , u żyw a n e  są gu  
z y  szklane, okrągłe, lekko  w y p u k łe
— przypom ina jące  ksz ta łtem  d ysk i.

T  i  u m o c z e n ie *  
m ó u i  n & F z ę g p n  

C  z y t e l n i k o m
Z dzia ło  „ tłum aczen ie  snów** mo­

g ą  ko rzy stać  w szyscy C zy te ln icy  
„O sta tn ich  W iadom ości*. W celu 
u zy sk an ia  odpow iedzi, na leży  na­
desłać  do R ed ak c ji opis snu  i za ­
znaczyć na  k o perc ie  „T łum aczen ie  
snów*. Żadnych op ła t nie p o b ie ra  
się. O dpow iedz, zuroicszc/.ane są  
w n in ie jsze j ru b ry ce  w ed ług  ko­
le jności zg łaszan ia .

P „Łniechęcona" p rzesyła opisy 
sw ych snów i pisze: „W zam inn za 
w ytłum aczenie, zle czy dobre, prze­
syłam  jeden zlo.y w znaczkach pocz 
tow ych na cel, jak i Pan sobie ży­
czy”.

Przesłaną złotów kę przeznaczyłem  
na Pogotowie R atunkow e. Z azna­
czam  przy  sposobności że przesył* 
ka ow a nie w płynęła b y n a jm n ie j 
na przyśpieszenie odpow iedzi. Wszy, 
scy korespondenci o trzy m u ją  odpo­
w iedzi w ed ln i kolejności, a  w ięc 
w cześniej nadchodzące listy  majlą 
pierw szeństw o przed późn.ejszcm i, 
i n ik t nie je s t uprzyw ilejow any .

Sny Pani w skazuje , że jest Panf 
kobietą uczuciow ą, obdarzoną w ro­
dzoną in teligencją. C zekają  P an ią  
mile odw iedziuy. L ekkie niedom aga 
nie. Będą nowe, korzystne znajom o­
ści. N adejdzie pocieszająca uow in t. 
W przyszłości będa pow odzenia p ie­
niężne.

S le fan ja  M K om uniknję P an i 
am utne przepow iednie. A więc źli 
ludzie w ykorzysta ją  Panią. C horoba 
będzie w rodzinie. Sąsiedzi P a n ią . 
oczernią i to źle w płynie na Pani 
pusadę. Proszę o p rzystan ie  jeszcze 
jakiegoś snu, może wówczas będą 
mógł P an i poradzić, ja £  się z ty ch  
nieszczęść w ykaraskać.

Jan ina  Star. Czeka Panią mozol­
na praca. Będzie Pani na weselu. 
Sen aie mówi nic o tem , czy będzie 
ślub z ow ym  chłopcem . W iadom o 
natom iast, że bardzo mu się Paui 
podoba. Na lo terji może Pani grad. 
Szczęśliwego dn ia  i  liczby ser ai# 
w skazuje.

SP>®fST
DZISIEJSZE IMPREZY

W W arszaw ie m a iry  sensa* 
c ję  bokserską w postaci spot­
kan ia  Skody z Polo.ija. Zawoi 
dy  odbędą s(ę w gm achu C y r  
ku  o 11,^0. Tego samego di .a  
na stad jon ie  L egji, P o lon ja  
g n  ostatn? mecz w Lidze zo 
kląskiem . N iezależnie ód w y­
niku, P o lo n ja  spada do klasy! 
A.

O 4 p.p. w  gm achu W iek ief 
R ew ji na K arow ej bokserzy  
C w iazdy w alczą z CW S em 
A trak c ją  meczu będzie spot­
kan ie  Rotholca z Śmiechem.

W W ielkich JhajdukacK 
Ruch g ra  z C racovią. Mecz tai 
w ażny d la  obu d rużyn  Zwy­
cięstwo d a je  Rn cli owi ty tu ł  
mistrza. Polski, porażka C ra - 
covii rów na się d eg radac ji d ą  
k lasy  A.

T en stan los spotkać może' 
Legję, k tó ra  g ra  w K rakow ie 
z G arbarn ie

O  ty tu ł m istrza Polski wąl« 
czy rów nież Pogoń, k ló ra  
zm ierzy się z W artą  w  Pozna 
niu.

N a jb ard z ie j spokojne są ze 
spoty ŁKS i W isły, k tó re  
w alczą w K rakow ie.

— Jak  więc w idzim y dzisief 
sza h edziela je s t obfita  w  setf 
sucje... ,

CZY TO PRAW Da ? t
K rążą sensacyjne pogłoski, 

że Kanada, o jczyzna hokejo ­
wego m istrza św iata, n ie  m a 
zam iaru  obesłać o łim pjady  zj 
m owej w  G arm isch P arten  
Kirchen. G dyby  wiadom ość 
ta okazała się praw dziw a, by ł 
by to n iepow etow any cios 
dlu organizatorów .

P. ZAPŁATKA ZAWINIŁ..-.
Zarząd PZB. po rozpatrze­

niu sensacy jnej spraw y, w k tó  
ią  zam ieszany był znany  dzia  
lacz bokserski, postanow ił p. 
Zaplatkę zawiesić w  p ra ­
wach członka zarządu  PZłł 
W iadomość ta  w yw ołała  zro­
zum iałą sensacj e. Zważm y bo 
wiem, że onże Z apłatka był 
jednym  z tych, dzięki k tó re ­
mu został „zli..w idov an v “ 
znakom ity  bokser Maj obrzy­
cki.
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500 WSI ZATRUŁO SIĘ G D  
CHLEBA  

C hleuem  w ypiekanym i 2 m ąki w 
p ie k a rn i w M u rd i (iliszp an ja ) zatru  
la  się ludność 3C'J w si w okolicach 
C a rta^ en y , La P a lm y , El Peleron i 
L a Pueb la . W  La P u e b la  jed n a  
osoba zrnaria. D y re k to ra  in łyna, z 
k tó reg o  pochodziła  m ąk a  areszEo 
w ano.
ZGINĄŁ „K RÓ L CZARNEJ G IE ł -

DY“
D onoszą z Rio de  Janeiro , że v, 

k a ta s tro f ie  tram w a jo w e j zginął słyń 
n y  itKról c za rn e j g ie łdy" H erm es 
Cossio. H erm es Cossio L>vł w p la ta ­
ny w sp raw ę dostaw y sm alcu do 
A ng lji i w y k u p y w an ia  w alorów  b ra  
ly l i j s k  ich na tam te jsze j giełdzie, na 
<&m  m iał zarob ić  n iiljony . 
A N G LJA  O D D A JE  C Y PIt G REC JI 

RZYM, (PAT). P ra sa  n o tu je  z A- 
te n  pogłoski o rokow aniach  angiel 
sko  - g reck ich  w tp r a n ie  w ym iany 
te r y to r ia ln e j .  A ng lja  ustąp ićby  mia 
ła  G rec ji w yspę C ypr, w zainian za 
co W. B ry ta n ja  n u g ła b y  w  pew ­
nych  okolicznościach k o rzystać  z 
p o rtó w  greckich .

c a o s z  d i i e h i i i e  r w m i  h y d e ł h i e h  k h e b y s

Kupcy widzą tylko p o g r o m t e  sytuacji
w  projektach obniżek płac i oddłużenia pracow ników

S y tu ac ja  w  kupiectw ie de- 
talicznem  uleg ła w ostatnich 
C z a s a c h  nowem u pogorszeniu. 
Św iat kupiecki stanął obecnie 
w obec zagadnień trudnych.

Zapow iedziane przez pana 
m in is tra  S karbu  dek re ty , do­
tyczące oddłużenia urzędn i­
ków  państw ow ych i p ro jek t 
obniżki uposażeń odbiły  stę b. 
u jeruuie  na handlu.

jeś li idzje o .o jek t oddłu- 
żeuia urzędników  państw^
5.„ J i ,  to w ośw ietleniu k u p ­
ców  nie przed, law ia się on 
pózowOj aczkolw iek p ro jek to  
daw cy in te rp re tu ją  go opty 
m istycznie.

KREDYTY BĘDĄ 
ZAMKNIĘTE

S praw y om - .a ,e b y ły  bar- 
idzo ouszcrnie .. Je !  j  onegdaj- 
szym  na konferencji praso­
w ej, ja k a  c n y  a się w C en­
tra ln y m  Zw iązku Kupiectwi, 
LViulicznego R. P.

P rzedstaw iciele  poszczegól­
nych  gałęzi handlu , naśw eila 
li te sp raw y z różnych punk 
łów w idzenia i w rezuliaei 
doszli do w niosku, że nad ku- 
p ić k u e m  detaiicznem  zawisty 
now e ciężkie chm ury.

Niemożność sprzedaży k re ­
dy tow ej urzędnikom  państw o­
w ym , w płynie przeuew szyst- 
k iem  na  w strzym anie  k red y ­
tu  d la  kupców  oelaliczuyen ze 
stro n y  hurtow ników , a zanie­
chanie  trau zak cy j k red y to ­
w ych, je s t w dzisiejszym  sy 
stem ie h a n d u , rzeczą nie do 
pom yślenia.

N iem nie i ka tastro faln ie  
rzeu jiaw ta  się p ru je k t obniż- 

uposażeń. O  tern, ze w y­
konan ie  jego  godzić będzie w 
g łów nej m ierze w kupiectw o, 
nie trzeba  nikogo p rzekony ­
wać. K upiectw o detaliczne 
czu je  się tym  p ro jek tem  nie 
tylK.9 zagrożone, ale poprosi 
v.' u n i ę  '- a c i  zasad ".•ospo 
darczycli, n ie w ierzy , aby  pro 
jc la ta 1 rew izji.

D ruga część konferencj

c

ntiala ch arak te r w yłącznie or- 
gan izacy juy  i do lyczyla k ie r­
maszu k u p i e c K i e g o ,  jak i od 
będzie się w dniu pierw szym
grudnia.

U  kierm aszu tym , jak o  o

jednej z nowych form  zaopa­
tryw ać  dzisiejszego handlu 
detalicznego, mówić będzie 
ny obszernie . jednym  z naj
Sjli-fczych 

pisma.
nu, .terów naczepo

P om nik poległych hg jo n is tó m  to Jaw jpnkow id  z napisem : „B ojow nikom  
m aik  o Nu podległość". J a k  w iadom o, tak t sam napis na szarfach  w ień ­
ców, zlożonycli m  dn iu  sw /ę/a  Niepodległości przez harcerzy po lskich  
m  Czecliuslotoacji, u zn a n y  zo„ial za p ro w o ka cy jn y  i harcerze zosta li

areszlom ani
N A 7.DJĘCIU O BO K : O tw arcie i pośw iecenie nom om ybudom anego mo­
stu  żelbetow ego na rzece W ildze w  mieście G arwolinie. Św iadczy  on ch lub­

nie o działalności /■ unduszu  Pracy.

Zaciskała pasa Już na z apas
i & t € s j e  \ m l h G i f u t n  c & i M & ó w

O bniżka poborów pracow ni­
czych, jak  wiadomo już posta­
nów ionu, jeszcze przed wejś­
ciem w życie źle odbiła się na 
handlu. Ludzie zaciskają pasa 
ua zapas.

W jak i sposób te przygoto­
wania w yglądają, postaram y 
się zobrazować, opierając się 
na całym  szeregu wyw iadów ,

jakie przeprow adziliśm y osta­
tnio.

Zacznijmy od tego. że łudził 
p rzekieślili cały swój dotych­
czasowy budżet, pam iętając 
tylko o jen  nem:

— Jeść! Musimy jeść, bo ina 
czej me będziemy mogli p ra ­
cować!

f t t l - O K M A C C ł g
PIStlilOz mmka ZA K O N N IK
s t o s u j ą  s i ę :
IA K O  R EGULUJĄ C! Ż O Ł Ą D E K ,
DRZY CIERPIENIACH W Ą H i  3 B Y

n a d m i e r n e j  O T Y Ł O 6 C i 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

I  PRZY S K Ł O N N O Ś C IA C H  
b O  OSSlRbKCJI SĄ ŁAGODNYM
S .O D K IEM  PRZECZYSZCZAJĄCYM.

IIŻYCII I - *  PIGUŁKI NA NOC.
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Kw estja żołądkową stała się 

osią wszelkich zagadnień dnia 
Urzędnik, woźny, nauczyciel, 
pracow niczka kontraktow a —■ 
myślą obecnie nad tern tylko, 
w jak- sposób ułożą swój zre­
dukow any budżet, aby w ystar­
czyło na śn adanie, obiad i ko 
.ację. V\ szelkie dalsze kwestie 
z życiem związane, usunięto 
na plan dalszy. W prawdzie u- 
rzęumk, kióry chodzi do biuru 
1 pokazuje się wśród ludzi, mu 
u wyglądem swoim przypom i­
nać człowieka kulturalnego, 
ale i w tym w ypadku w pro­
wadza pewne, ograniczenia.

Przedstawiciel branży kon 
lekcyjnej zapy lany  pmez nus 
czy projekt obniżki uposażeń 
dal się odczuć w jego intere­
sie, odnowiadn nam tak :

— W handlu  istnieje dużo 
symboliki. Moda, jest zazwy 
•za, najw iększym  symbolem o-

66

kresu gospodarczego, w którvm  
powstaje. Otóż, proszę sobie 
wyobrazić, że najw ięcej dala 
się dotychczas odczuć onniżku 
w branży bieliźńiarskiej. Od 
chwili ogłoszenia p ro jek tu  ob­
niżki, zgfabzaja stę do sklepu 
coraz częściej klienci, k tórzy 
żądają  t. zw. półkoszulków. 
ćolkoszulki takie, czyi kawał 
ki bielizny przeznaczone do za 
slonięcia „dekoltu"*- m arynar­
kowego, używ ane były przed 
w ojną przez studentów  1 przy 
uiunkietacli gum ow ych ua 
sznurku , tw orzyły  kom plet 
b iehźu iany  studen la  - eieguii 
la. Noszono je również bardzo 
często w okresie wojny i w la­
lach powojennych, k.edy, jak 
wiadomo, ograniczać się trzeba 
l>yto bardzo w w ydatkach. Je 
sli dziś upom inają  się klient-’ 
o półkoszułki, to je s t  to ty lko  
objaw em  pow rotu  nędzy.

żeń. odoow iada: |
— Zanim odpowiem  na p y ­

tanie panów, pozwolę sobie 
zadać im py tan ie : Czy pano­
wie nie uw ażają, że obniżka 
uposażeń uietylko nie p rzy­
niesie oczekiw anej rów now a­
gi oudżetow ej, ale przeciw nie, 
pogrąży nas w duzo większe 
trudności?

— N ieste ty  — odpow iada­
my. — P ytan ie  to inusi zostać 
bez odpowiedzi. N ie idzie tu 
o unszc zdauie.

— A zatem odpowiem: Czy 
panowie slysze.i kiedy o 
„sm okingach katowickich*’? 
Są to zw ykłe granatow e g ar­
nitury, do których nosi się, sto­
sownie do potrzeby, albo d łu ­
gi kraw at kolorow y, albo d łu ­
gi k raw at czarny, alLo czarną 
muszkę. Sm okingi tak ie  mod­
ne były w okresie najw iększej 
nędzy. 1, czy panow ie uw ie­
rzą, że od chw ili ogio.szcum 
p ro jek tu  obniżki uposażeń, 
zgłosiło się do m nie ju ż  pięci . 
urzędników , k tó rz ; zamówili 
sobie „sm okingi katowickie?*4!

— W jak im  celu?

— W ytłum aczyli mi to: „Mu 
simy — pow iadają  — pokazać 
się w biurze, poza biurem , ua 
raucie 1 z w izytą u d y re k to ia  
departam entu , żeby  w yglądać 
wszędzie, ja k  należy, trzeba  
tiylo mieć: g a rn itu r  jasny, gar 
n itu r ciem ny, żakiet i smo­
king. Poniew aż z obniżonej 
pensji nie w ystarczy uaw et 
ua życie, to już z góry trzeba 
się zabezpieczyć w garderobę. 
J rzeOa ją  przedew szystkiem  
zreuukow ać do jednego g a rn i­
turu . Takim  wluśu e będzie 
„smoking katow icki". Będzie 
w iii 111 m ożna pójść do biuro, 
do d y rek to ra , na rau t, gdzie 
iylLo dusza zapragnie.

O  w ym aganiach s tro ju  prze 
pisowego św iadczyć będzie 
jedynie zm iana k raw atu . Na 
rau t włoży się czarną m uszkę 
i w teuy będzie sm oking; na 
p rzy jęcie  u d y iek to ra  depar- 
aiuentu w.ozy się długi czuf- 

ny i .aw a t i bęct— j  żakiet, a  > 
o iura t ua d robn iejsze w izy- 
y — w ystarczy sam g ranato ­

wy g a rn itu r  z jak im kolw iek  
k raw atem ”.

S K J & p s j  r e r f i f l f c / i

Lirzędmk, kioi v prosi o pól- 
koszulek, liczy się z tera, że 
jest 011 tańszy od normalnej ko 
szuli, a nastenn-e, że tańsze 
,est jego  w y p ra n :e. O dkąd 
p ro jek tow ana  obniżka w e j­
dzie w życie, ó(‘ procent sk le­
pów konfekcy jnych  będzie 
m usiało ulec likw idac ji. Po- 
prostu nie będą mogły ist­
nieć, bo urzędnik albo p rze­
rzuci się na pólkoszulki albo 
zacznie szyó sobn- kołnierze 
tojące. 1 ak było w najcięż 

szych czasach pow ojennych .’

— A jak ie  znalazłby  pan na 
to środk i zaradcze? — zapy ­
tujem y.

— Praw dopodobnie panow ie 
nie uw ierzą. Ale m ówię To z 
pełnem  zobow lązaniem . K up­
cy naszej branży  konfekcy j­
nej, chętn iej zgodziliby się na 
podw yższenie podatków , niż 
na red u k c ję  uposażeń pracow - 
czych.

Inny  z naszych rozmówców 
jes t p rzedstaw icielem  k ra ­
wiectwa. Na zadane ntu, p y ta ­
nie, doivczące obniżki uposa-

G r ó ł *  d o  w y n a j ę c i a

Jeśli w tych tragicznych 
aa-zych inform acjach byli, 
trochę hum oru, to na zakoń­
czenie zmuszeni jesteśm y n a ­
wet i tę trochę odebrać L -y - 
If Lakowi.

Bo p ro je k t o obniżce uposa­
ż a  odbit sic ni ty lko  ca nu- 
szem odzienia. P rojek^ odbił 
się na nuszem życiu pośm iert- 
nein. Kto nie chce w ierzyć 
niechaj przeczyta ogłoszenie 
zamieszczone niedaw no w jed 
nym  z dzienników  w arszaw ­
skich, w niedzielnein wyda- 
uiu.

O to jego  tekst:
D O  G tiO BU , m inow anego 

na Pow ązkach z ładn ie  u rzą­
dzonym  pom nikiem , mogę 
p rzy ją ć  d\w e lu b  jed n ą  osoby

z dobrego dom u. O le rty  za nu* 
nicieni k w tu  0fW5.

Kto w ym aga Jo  tego kom en­
tarzy?  Komu to ogłoszenia 
jest n iejasne? Do grobu szu­
k a ją  ludzie sublokatorów , bo 
odchodzą od żmyslów nad w y­
szukiw aniem  możliwości zrów­
now ażenia swego budżetu. Za­
chęcają, żic pom nik iest ładny, 
re flek tu ją  uaw et na dw ie oso- 
by.

Każdy „w ypłacalny  niebosz 
czyk” będzie tu m iłe widlzia- 
uy!

Zapom ina ty lko  w trag icz­
nej sw ojej sy tuacji au i~ r ogło 
szenia o jednem : że jeśli czło­
w iek nie będzie miał mf chleb, 
to 1 nie będzie m yślat o tein, co 
stan ie  się z nim  po śmierci.


